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Wasz stały czytelnik Maciek R. z Zielonej Góry Cena 2500 zł 1 stycznia 1991 r. 


„.To są właśnie nasze najgorętsze życzenia 
„e dla Was, kochani i - jednocześnie - KONKURS! 


Noworocznym Konkursem zaczynamy ROK PRZYJACIÓŁ»»arr: str. 4 


Otwórz serce... 

Mamy po 16 lat. Chodzimy do 
klasy I LZ-H („handlówa”). Chce- 
my nawiązać do listu Elki (nr 116 
„ŚM”), która pisze, że po zerwa- 
niu z przyjaciółką nie może zna- 
leżć nowej. 

Elu, nie martw się, tylko otwórz 
swoje serce. Może przed którąś 
z koleżanek? Na pewno jest taka, 
którą możesz obdarzyć zaufa- 
niem; zwierz się jej, a ona z pew- 
nością Cię zrozumie i — należy 
mieć nadzieję — pomoże. 

Nie bądź tylko wiecznie zamyś- 
lona i naburmuszona. Staraj się 
uśmiechać jak najczęściej. Zdo- 
będziesz na pewno przyjaciół 
— koleżanki i kolegów. 

My zawsze jesteśmy uśmiech- 
nięte od ucha do ucha, pomimo 
niepowodzeń osobistych i szkol- 
nych. Nie przejmujemy się nawet 
tym, że za bezustanne gadanie 
i śmiechy podczas lekcji otrzymu- 
jemy bury od nauczycieli. Nie 
pomyśl przypadkiem, że nie przej- 
mujemy się nauką. Codziennie 
wkuwamy, ile wlezie, ale sama 
wiesz, jak to w szkole, raz na 
wozie, raz pod wozem. 

Hej! 

„Mrówa”” i ,„Mrówkojad” 


Pierwszy raz w życiu 
tak naprawdę 
się zakochałem 

Do RP piszę po raz pierwszy. 
Mój kłopot polega na tym, że się 
zakochałem. Pierwszy raz w ży- 
ciu tak naprawdę. 

Ta dziewczyna ma na imię Ane- 
tka. Wydaje mi się, że ona też 
zwraca na mnie uwagę. Spogląda 
na mnie ukradkiem, ale peszy 
się, gdy dojrzy moje spojrzenie. 
Moje rozterki polegają na tym, że 
jestem bardzo nieśmiały, a co 
gorsze — kompletnie zielony 
w sprawach „chodzenia z dzie- 
wczyną. 

Bardzo proszę o wydrukowa- 
nie tego listu. Proszę też o wypo- 
wiedzi czytelników, którzy w tych 
sprawach mają jakieś doświad- 
czenie; ufam, że z niektórych bę- 
dę mógł skorzystać. 

Maciek 

OD REDAKCJI: List od zako- 
chanego chłopca! Nareszcie! Za- 
kochani chłopcy, którzy ciepło pi- 
szą o swoich uczuciach, należą 
jeszcze do rzadkości... "Mamy 
nadzieję, że na Twój apel od- 
powie wielu kolegów, którzy 
uznają, że ich doświadczenia 
przydadzą się i Tobie. 

A co do rady prawdziwego „„fa- 
chowca”... Jednak odsyłamy Cię, 
Maćku, do redakcyjnej „Poradni 
pod serduszkiem”. Choć działa 
krótko, wielu już pomogła. (kl) 


AKĄDEMIA 


TUK TOWARZYSKICH 


Gość w dom — czyli wizyty, spotkania, pogwarki 


Okros Świąt Bożego Narodzo- 
nia i Nowego Roku to tradycyjnie 
czas składania wizy! rodzinnych, 
odwiedzania bliskich znajomych, 
przyjacielskich pogwarek „przy 
wieczornej herbatce” 

Jak uczy doświadczenie, powo- 
dzenie każdego towarzyskiego 
spotkania zależy zarówno od gos- 
podarzy, jak | od gości. Dziś kilka 
podstawowych zasad obowiązują- 
cych wszystkich, którzy wizyty 
składają. 
© Jeśli zostałeś zaproszony na 
określoną godzinę — przyjdź pun- 
ktualnie. Tego wymaga grzecz- 
ność. A poza tym — być może 
właśnie na tę godzinę pani domu 
przygotowała pyszne danie gorą- 
ce i twoje spóźnienie będzie dla 
niej kłopotliwe (konieczność po- 
wtórnego odgrzewania, ślęczenia 
w kuchni, podawanie potrawy „na 
raty"). 
© Pamiętaj o odpowiednim ubio- 
rze. Schludne ubranie jest wyra- 
zem szacunku dla gospodarzy 
i pozostałych gości, a na dodatek 
— sami chyba przyznacie — dos- 
konale poprawia samopoczucie, 
co nie jest sprawą bez znaczenia, 
bo... 


© Najważniojszo „wyposażonio” 
gościa to dobry nastrój. Skoro |uż 
przychodzi sią z wizytą — wszo- 
Ikla zła humory, rozdrażnienia 
| „jojczenia” należy zostawić za 
drzwiami. Nio ma nic gorszego niż 
naburmuszony, niezadowolony 
gość, który na dodatek całej ro- 
szcio skutecznie psuje zabawę. 
© Nie przyprowadzać ze sobą 
nieproszonych gości. Nawet naj- 
większej sympatii — ukochanej 
dziewczyny czy chłopaka. Dodat- 
kową osobę zabrać ze sobą mo- 
żesz tylko wtedy, gdy gospodarze 
wyrażą na to zgodę. 

© Jośli jesteś zaprzyjaźniony 
z gospodarzami — możesz zapro- 
ponować im swoją pomoc. Takich 
prac na „raz-dwa' jest wiele, 
szczególnie podczas przyjęcia, 
kiedy pani domu ma sporo sprzą- 
tania, zmywania, nie mówiąc już 
o podawaniu napojów i jedzenia. 
© Szanuj cudze mieszkanie, baw 
się tam, gdzie wszyscy, Nie buszuj 
po pokojach, nie zaglądaj do szaf, 
nie rób przeglądu kosmetyków 
stojących w łazience, nie szperaj 
po kątach! Pamiętaj — przecież 
przyszedłeś tu z wizytą, a nie na 
wizytację... 


© Jośli któraś z podanych na stół 
potraw nio przypadnie ci do gustu 
— nia grymaś, że togo dania właś- 
nie nie lubisz, albo że mama w do- 
mu gotuje lapazo, Powiadz po pro- 
stu: dziękują za to, ale chętnie 
zjam jeszcze tamto 

© Najbozpiecznioj jost nie nabie- 
rać na talerz jednorazowo zbyt 
dużej porcji. Lepiej jest wziąć „do- 
kładkę”, niż zostawić resztki je- 
dzenia na talerzu. Uwaga! Miło 
jest, gdy gość pochwali kulinarne 
wyczyny gospodyni. 

© Jeśli jesteś na świątecznej wi- 
zycie rodzinnej, możesz oczeki- 
wać, że wcześniej czy później pa- 
dnie jednak prośba cioci, babci 
czy kuzynki: Opowiedz słoneczko, 
co u ciebie słychać? Jak tam 
w szkole? — Jeśli nawet zdawanie 
takiej relacji jest ci nie w smak, 
postaraj się! Odpowiedź może być 
dłuższa lub krótsza, poważna lub 
żartobliwa (to nawet lepiej). Nie 
może jednak być niegrzeczna. Nie 
rób wściekłej miny, nie miotaj is- 
kier z oczu, nie mamrocz pod 
nosem. Trudno — ciocie czasami 
bywają nieznośnie ciekawskie... 
© O tym, jak co się jada, napiszę 
w jednym z najbliższych wykła- 


dów. Dziś przypominam tylko 
o niektórych „drobiazgach”” zwią- 
zanych z zachowaniem przy stole: 
zużyte bibułkowe serwetki kładzie 
się pod talorz, z lewej strony, a po 
jedzeniu odkłada na talerz. Nie 
wrzuca się ich do popielniczki. 
Popielniczka służy tylko do popio- 
lu, niedopałków czy wypalonej za- 
wartości fajki. Nie wrzuca się więc 
tam ani pestek z kompotu, ani 
zużytych torebek z herbatą, kości, 
ości itp. 
© Jeśli jostoś gościem — pamię- 
taj, aby wyjść w porę. Nie przecią- 
gaj wizyty. Jeśli natomiast chcesz 
wyjść wcześniej, gdy przyjęcie je- 
szcze trwa — zrób to sposobem 
angielskim, czyli pożegnaj się tyl- 
ko z gospodarzami, aby nie pło- 
szyć pozostałych gości. W obu 
przypadkach nie zapomnij podzię- 
kować gospodarzom za zaprosze- 
nie! 

Życzę Wam sympatycznych 
i bardzo udanych świąteczno-no- 
worocznych spotkań! 

PROFESOR RUMIANEK 

PS. Nieustannie czekam na listy 
od Was. Piszcie adresując: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa. Nie zapomnij- 
cie o dopisku: Akademia Sztuk 
Towarzyskich. 


lle razy zajrzę do „Redakcyjnej Po- 
czty'”, znajduję w niej listy osób skar- 
żących się na swój zły los z powodu... 
rudych włosów, okularów, tuszy itp. Ja 
sama nie jestem wcale gruba, nie 
mam rudych włosów ani nie noszę 
okularów (które zresztą potrafią być, 
gdy są dobrze dobrane, świetną ozdo- 
bą). Mam oczywiście wiele obiekcji co 
do własnego wyglądu. Zresztą — ma 
je chyba każdy! Nawet najładniejsze 
osoby wynajdują we własnej, zadowa- 
lającej przecież powierzchowności ja- 
kieś tam mankamenty. Tak to jest 
— człowiek musi wynaleźć sobie jakiś 
powód do narzekań. Nawet ci, którzy 
powinni pod niebiosa wychwalać swój 
los, zawsze z czegoś są niezadowole- 
ni. Taka właśnie powinna być dewiza 
życiowa tych wszystkich „„nieszczęś- 
liwych'”': pamiętaj, że każdy jakiś pro- 
blem ma i że jest bardzo wielu ludzi, 
których dotknęły nieszczęścia stokroć 
poważniejsze niż piegi czy za grube 
nogi. 

Twierdzenia typu „jestem gruba, 
a w dodatku wszyscy odsuwają się 
ode mnie" lub „jestem gruba, a mimo 
to lubiana" uważam za czysty non- 
sens. Śmieszy mnie również, gdy ktoś 
skarży się, że tusza jest nieszczęś- 


W NOWY ROK 
— UFNIE I POGODNIE 


ciem jego życia, uniemożliwia mu 
kontakt z ludźmi itp. Znam niejedną 
grubą osobę, która cieszy się dużą 
sympatią wśród ludzi, bo jest miła, 
serdeczna, ciepła, a „grubaskowa- 
tość” dodaje jej wręcz wdzięku. | roz- 
mawiając z nią nie myśli się o tym, czy 
jest gruba, czy szczupła, ładna czy 
brzydka. Stąd moje wnioski, „„poszko- 
dowane grubaski”: 

1. Niech Ci się nie zdaje, że każdy, 
kto z Tobą rozmawia, myśli wyłącznie 
o tym, że masz drugi podbródek. 

2. Podchodź do swego problemu 
z poczuciem humoru — to podobno 
pomaga. 

3. Nie poprzestawaj na ubolewaniu 
nad sobą: ach, jaka jestem biedna, 
nikt mnie nie rozumie... 

Od dziś (a data jest symboliczna) 
zaczynamy swoją rehabilitację we- 
wnętrzną, czyli zmianę stosunku do 
ludzi. Staraj się być wesoła i pogodna, 
sympatyczna i życzliwa. A jeśli przy 
tym uda Ci się (rozsądnie!) odchudzić 
— będzie wspaniale! 

Mam nadzieję, że choć jedna osoba 
weżmie sobie do serca moje rady 
i w Nowy Rok wejdzie — gruba czy 
chuda — z optymizmem, radością, 
nadzieją. 

Inka 


Biuro POD 


„NOWY ROK” 


© Cześć! Jestem kolekcjonerem komi- 


ksów. Mieszkam w małej miejscowości, 


Przyszedł w białym kożuchu, 


Pokpiłaś sprawę 

Mam 17 lat, jestem w III klasie 
LO. Piszę w sprawie listu Agnie- 
szki (nr 97 „ŚM''). 

Agnieszko! Myślę, że niesłusz- 
nie oskarżasz rodziców. Piszesz, 
że zabronili Ci spotykać się z Ra- 
dkiem. Z Twojego listu wynika 
jednak, że oni go wcale nie znają. 
Nie stworzyłaś takiej okazji! Bar- 
R edadj, SR Goci też cenę. Piszcie pod adresem: Rados- 
córki od obcych ludzi. Duży błąd! ław Witkowski, ul. Dubois 3/32, 63-300 

Dora Pleszew. 


gdzie trudno jest zdobyć nowy komiks. 


Może pomogą mi czytelnicy „Świata z ogromnie wypchaną torbą. 


Młodych”? Szczególnie zależy mi na Czapkę miał na prawym uchu 


komiksie „Fantastyka”' nr 2/7 z 1989 r. i minę bardzo mądrą. 


oraz „Człowiek — pająk” nr 1 z czerw- 


— Co masz w torbie Ni c 
ca 1990 roku. Osoby, które mogą mi owy Roku? 
udostępnić te lub inne komiksy, proszę — Przyszłość pełną obłoków. 


o kontakt. W miarę możliwości podajcie 


— (o się kryje w tej przyszłości? 
— Trochę smutku i dużo radości. 


Agnieszka Bartol 


E | ak więc wspólnie rozpoczyna- 
my nową, jeszcze nikomu nie 
znaną przygodę — Rok 1991. Za- 
dajemy sobie pytanie, jaki to bę- 
dzie rok: dobry czy zły, spokojny 
czy burzliwy, biedny czy bogaty. 

Co nam przyniesie? 

Jedno jest pewne: będziemy 
z Wami. Na dobre i na złe. „Świat 
Młodych'* pragnie Wam towarzy- 
szyć: we wtorki i w soboty, a jak 
dobrze pójdzie i będzie nas i Was 
na to stać, może, jak dawniej, 
także we czwartki... 

Będziemy chcieli być z Wami 
po to, by pomagać Wam w kłopo- 
tach sercowych; chłopiec czy 
dziewczyna być może przeminą, 
na nas możecie liczyć. Będziemy 
chcieli pomagać Wam być lady's 
i gentelmanami: rubryka z cylind- 
rem, wśród dorosłych zwana 
z francuska savoir vivrem (czyli: 
wiedzieć jak żyć) sprawi, by dzie- 
wczyna nie musiała się pierwsza 
kłaniać chłopcu, a ciocia po imie- 
ninach nie mówiła, jak ten Grześ 
jest źle wychowany. Będziemy 
chcieli rozmawiać z Wami 
o wszystkim: o szkole, o harcerst- 
wie, o klubach, o filmach, o pły- 
tach, słowem, o świecie. Waszym 
świecie. Świecie młodych. 

„Świat Młodych” ma ponad 
czterdzieści lat, jest więc w wieku 


— Rajstopy! Bardzo wygodne — zachwala Róża. 
A Anka szybko dodaje: 


mniej więcej Waszych rodziców. 
Mamy nadzieję, takich fajnych ro- 
dziców, co to na trudne pytania 
nie odpowiadają „Nie garb się” 
| wcale się nie chwalą swolm 
podeszłym wieklem, doświad- 
czeniem i dorosłością. Bo my 
Was, tak jak oni, bardzo lubimy... 
Prawdę mówiąc wcale lepiej od 
Was nie wiemy, jak będzie, co 
będzie, kiedy będzie. Ale spró- 
bujmy to „będzie przeżywać 
wspólnie. 

W sylwestrową noc zegar od- 
mierzy początek ostatniej dekady 
przed XXI wiekiem. Jeszcze tylko 
dziesięć lat i zacznie się ten nowy 
wiek, który w powieściach scien- 
ce fiction jest pełen zielonych 
ludzików, osobistych rakiet śred- 
niego, dalekiego i bliskiego za- 
sięgu... Sądzimy, że autorzy tych 
powieści nieco zaszaleli i aż ta- 
kich nowinek nawet za dziesięć 
lat nie będzie. Prawdę mówiąc, 
boimy się o co innego: abyśmy 
sami nie stali się takimi zielonymi 
ludzikami, dziwadłami dla reszty 
Europy, co to zobaczyć je i za- 
dziwić się nimi warto, ale żyć 
z nimi... brrr. Hasło powrotu Pol- 
ski do Europy, które zrobiło taką 
karierę brzmi pięknie i zachęca- 
jąco. Tak naprawdę jednak ozna- 
cza dla nas wszystkich — bez 


O, roku ów... 


różnicy wieku, płci, majątku 
—wiolką pracę | wialką odpowio- 
dzialność, Czy o pracy I odpowio- 
dzialności godzi sią truć w woso- 
ło, świąteczne dni I godziny prze- 
łomu lat | dekad? Przepraszamy, 
ale uparcie sądzimy, że Sylwos- 
ter I Nowy Rok to niezła po temu 
okazja. 

Już za rok Europa Zachodnia 
— od Odry po Atlantyk, od Morza 
Północnego po Morze Śródziem- 
ne stanie się wspólnotą. Nie bę- 
dzie granic i, być może, powoli 
zaniknie owo poczucie wyższo- 
ści, które Niemcom kazało źle 
mówić o Francuzach, a tym wy- 
brzydzać na Anglików. Które było 
pożywką zmory XX wieku — nac- 
jonalizmów, szowinizmów, wszy- 
stkich „izmów'' owocujących nie- 
nawiścią, a w konsekwencji 
strasznymi wojnami. 

Jeżeli chcemy się znaleźć w ta- 
kiej Europie, Europie wspólnot, 
demokracji, równości i braterst- 
wa, wolności i godności — Euro- 
pie schludnych wiosek i miast, 
czystych okien, to musimy przede 
wszystkim sami stać się wspólno- 
tą. Być może w tym celu powin- 
niśmy założyć siedmiomilowe 
buty. Żeby zdążyć. Z tego nasze- 
go błocka, dziur w jezdni, od- 
rapanych kamienic i śmierdzą- 


cych ubikacji, smrodku nietolora- 
neji, uczulenia na odmienność 
objawiającą się na przykład w po- 
nurym zjawisku antysemityzmu, 
któro nagle wychynąło z jednoj 
z dziur w polskioj jozdni — mamy, 
chcemy, musimy przoskoczyć, 
hop, do zupołnio Innego świata. 
Ito jest to zadanio, która odrablać 
trzeba zacząć od zaraz, żaby po 
prostu zdążyć na sylwostrowy bal 
Europy do Strasbourga (stolicy 
zjednoczonej Europy) w roku 
2000. 

No dobrze, aloe jak zdążyć, boz 
siedmiomilowych butów na ten 
bal? Ba, gdybyśmy wiedzieli, na 
pewno napisallbyśmy o tym. Albo 
staralibyśmy się o urząd prezy- 
denta. Podejrzewamy wszelako, 
że nie tylko my nie wiemy. Nie 
liczymy też na dobrą wróżkę, 
przypuszczamy bowiem, że 
chrzestna matka polskiego Kop- 
ciuszka zapodziała gdzieś swoją 
cudowną pałeczkę i starej dyni 
nie zamieni w Iśniącą karetę. Ani 
nie obuje nas w siedmiomilowe 


buty... 
kkk 


Przed nami nowy rok. Co nam 
przyniesie? 

Na pewno nowe, niepowtarzal- 
ne 365 dni. Niepowtarzalne, a to 
znaczy, że nie da się żyć jakby 
„na brudno”. Ot, zrobił się kleks, 
kartka się pomięła, a więc ją 
wyrywamy i, dawaj, piszemy od 
nowa. To się nie uda! Więc po- 
stanówmy: żadnego  kleksa 
w 1991 roku. Czy to się może 


udać? Oczywiście, że nie. Ale 
spróbować warto. 

Na dobry początek, żeby choć- 
by zacząć ten rok bez kleksów, 
proponujemy, ogłaszamy: Niech 
będzie to rok pod hasłem „Lubi- 
my się”. Bo najgorsze przychodzi 
wówczas, gdy się nie lubimy. Za- 
tem — polubmy się. Nie miejmy 
soble za zło. Uśmiech zamiast 
warczenia. To przecież takie pro- 
sto. Pamiętaj, nie jesteś sam. 
Ktoś czeka na Ciebie, ktoś chce 
z Tobą być, do Ciebie pisać, mó- 
wić, uśmiechnąć sięl Niech ci 
z plerwszej ławki polubią tych 
z ostatniej, z rzędu pod oknem 
tych z rzędu pod ścianą. Polubmy 
się! Nie pozwólmy, by byli wśród 
nas smutni z samotności. Zbuduj- 
my wspólnotę TYCH, KTÓRZY 
SIĘ LUBIĄ. 

Co do szczegółów — zostawia- 
my je Wam. 

Chcemy, by w rok 1992 weszła 
wielka gromada ludzi, którzy się 
lubią. | żeby była dużo większa 
niż ta z 1 stycznia 1991 roku. 

A tymczasem... 

A tymczasem w całym 1991 
roku wyłącznie uśmiechów, życz- 
liwości, braku kleksów w życiu 
i załatania wielu dziur we wszyst- 
kich jezdniach i chodnikach, które 
przemierzacie 


ŻYCZY WAM 
„Świat Młodych” 


PS. Co prawda, jesteśmy dro- 
dzy, ale Wy nam też... 


rajstopy firmy „Teriva”. 


WOLNY RYNEK 


Szkolna ławka, którą kilkanaście minut 


— Modne i niezawodne 


Zainteresowanie rajstopami umiarkowa- 


chodzą od stoiska do stoiska, porównują 
ceny nie zatrzymując się na dłużej przy 
żadnym. 

Kolejna para białych rajstop znajduje na- 
bywczynię. | znowu tylko dlatego, że sprze- 
dawczyniami są harcerki. Róża biegnie roz- 
mienić pieniądze, bo w portmonetce zostały 
już same banknoty pięciotysięczne. 

Handel to stosunkowo prosty sposób za- 
robienia pieniędzy na potrzeby drużyny. 
Wystarczy ustawić ławkę, na niej towar 
i zachęcać do kupna. Dwa lata temu sprząta- 
ły pomieszczenia jakiejś firmy, trudniej się 
zarabiało. Ale wtedy uliczna sprzedaż nie 
była jeszcze możliwa. 

— A dzisiaj każdy ma prawo — tłumaczy 
Róża. — /chociaż pierwszy raz czułyśmy się 


nieswojo, szybko się przyzwyczaiłyśmy. 
Fajnie jest. Tylko że jak się tu dłużej postoi, 
robi się nudno. Teraz wiem już przynajm- 
niej, że w sklepie nie chciałabym pracować. 
Dobrze, że dzisiaj piękna pogoda. W taki 
dzień to nawet trudno w domu nad książką 
usiedzieć. Nasze mamy też nie mają nic 
przeciwko temu — cieszą się, że drużyna 
potrafi na swoje potrzeby zarobić. 

Ruch jakby się zwiększał. Ludzie wycho- 
dzą z pracy. W tłumie sporo mężczyzn, ale 
Anki to nie zniechęca: 

— Modne i niezawodne — dla każdej pani. 
Niech pan kupi żonie, na pewno się ucieszy 
— uśmiecha się do kolejnego przechodnia, 
którego wzrok pada na rezłożone na wy- 
służonej, szkolnej ławce rajstopy... 

TOMASZ BRUNNER 


wcześniej przyniosły z pomocą koleżanek. 
Plecak pełen rajstop. | wielokrotnie przy- 
klejany do jednego z filarów przy ulicy 
Chmielnej w Warszawie afisz: „279 Harcers- 
ka Drużyna „Krąg” zarabia na potrzeby 
drużyny sprzedając rajstopy firmy Teriva (z 
surowców importowanych)”. Przekreślona 
cena 6000, pod nią nowa — 5000. Obie 
sprzedawczynie ubrane są w harcerskie 
mundurki. 

„Krąg' jest drużyną żeńską, założoną 
w 1984 roku i wchodzącą w skład szczepu 
„Szaniec”, działającego przy dwóch szko- 
łach — 211 i 75. Róża Rzeplińska i Anka 
Nassalska uczą się w tej pierwszej. Należą 
do zastępu złożonego z najstarszych dziew- 
cząt — siódmoklasistek. 

— Proszę pani, potrzebuję takie duże, 
z klinem — to pierwsza klientka, nie wie- 
dzieć czemu zwraca się do nastolatek per 
„pani”. Niestety z klinem nie ma. Zresztą te 
stokilkadziesiąt par, pozostałych do sprze- 
daży, to resztka z całej partii, którą Marta, 
kwatermistrzyni drużyny, przywiozła z firmy 
„Teriva”' jeszcze przed wakacjami. Osobno 
rajstopy, osobno opakowania — dziewczęta 
musiały je zapakować. Wtedy sprzedawały 
także skarpetki, a wybór rajstop był olb- 
rzymi. Dzienny utarg wynosił nierzadko i mi- 
lion złotych. Teraz sprzedaż idzie gorzej 
— dziewczęta handlują najwyżej dwie go- 
dziny dziennie, bo obowiązki szkolne na 
dłużej nie pozwalają. 


ne. Cena spada więc do 4600 zł. 

— Najpierw sprzedawałyśmy po 6 tys. 
— tłumaczy Anka. — Ale chętnych było 
niewielu, więc obniżyłyśmy cenę do 5 tys. 
Teraz, ponieważ konkurencja duża, a w skle- 
pach pojawiły się rajstopy po 4800, my 
oferujemy po 4600. 

Jest klientka. Prosi o dwie pary. Kiedy 
transakcja dobiega już końca, pytam dlacze- 
go kupuje tutaj, skoro sto metrów dalej, 
w sklepie, są podobne? 

— Bo dziewczęta w mundurkach, widać, 
że z harcerskiej drużyny— mówi. — Inaczej 
bym na ulicy nie kupiła. 

— Zaczęłyśmy handlować przed wakac- 
jami z myślą o zarobieniu pieniędzy na letni 
obóz — mówi Anka. — Przede wszystkim na 
uzupełnienie sprzętu, ale także na dofinan- 
sowanie tych harcerek, których na pełną 
opłatę za obóz zwyczajnie nie stać. A skoro 
cały rok pracujemy razem... 

— Lepiej wtedy szło — wtrąca Róża. 
— Jedna pani dała nam nawet dwa tysiące 
więcej, mówiąc że rajstopy są za tanie. No 
cóż, teraz idzie gorzej, ale około 70 tys. 
dziennie utargujemy. Na zimowisko. 

Druga po południu. Chmielna jest ulicą 
w śródmieściu Warszawy, gdzie ruch za- 
zwyczaj jest duży. Zresztą cała ta dzielnica 
to dzisiaj jedno wielkie targowisko. Dziew- 
częta próbowały już innych miejsc, np. 
przed „Smykiem”, ale okazało się, że tłum 
nie zawsze ułatwia sprzedaż — ludzie prze- 


M asz przyjaciółkę, której się zwlerzasz; 
siedzicie w jednej ławce, potem razem 
wracacie do domu, potem nawzajem odpro- 
wadzacie się, potem sterczycie godzinę 
przed klatką, a potem, wieczorem, jeszcze 
drugą godzinę wisicie na telefonie. Nigdy 
Wam nie dość rozmówi 

Napisz do nas... o niej. Jaka jest? Jak 
wygląda, jak się zachowuje, za co ją lubisz. 
Co Ci się w niej podoba, a co nie bardzo 
— ale, jak to między przyjaciółkami — wiele 
potrafisz jej wybaczyć. 

Przyślij jej zdjęcie. | namów ją, żeby ona 
napisała o Tobie. Razem wyślijcie swoje 
listy na konkurs pod hasłem „Lubimy się”. 

Masz fajnego kumpla, najlepszego. Spę- 
dzacie wiele godzin w szkole, potem gracie 
w piłkę na szkolnym boisku, potem ścigacie 
się na rowerach albo urządzacie podwór- 
kową wojnę przeciwko bandzie „Grubego''; 
i Cię nie zawiódł; wymieniacie się 
n kami, majsterkujecie, pożyczacie so- 
bidchsiążki i kasety, razem pracujecie nad 
ikimś Jańtastycznym pomysłem konstruk- 


Rok 1991 — Rokiem Przyjaciół 
Noworoczny — Całoroczny Konkurs 


LUBIMY SIĘ! 


cyjnym czy może programem komputoro- 
wym, 

Napisz — |akle są jego najważniejsze 
cechy. Co sprawia, że lubisz go bardziej niż 
innych? Spróbuj go scharakteryzować. 
Opisz go, sfotografuj, namaluj! 

Namów go do tego samego. 

Przedstawimy Was w gazecie. 

Nasze hasło roku: LUBIMY SIĘ! 

Napiszcie, co sprawiło, że zbliżyliście się 
do siebie. Co jest Waszym wspólnym ulubio- 
nym zajęciem. W jakiej sytuacji przekonaliś- 
cie się, że możecie na siebie liczyć. 

A może znacie się od niedawna i nie było 
jeszcze okazji do wspólnych przeżyć? Ma- 
cie więc. przed sobą odkrywanie siebie. 
Jeśli odpowiecie na nasz konkurs — dowie- 
cie się o sobie więcej i szybciej! Zresztą i dla 
zaawansowanych w przyjaźni taka konfron- 
tacja wzajemnych opinii o sobie może być 
bardzo ciekawa. Może będzie to pierwsza 
okazja, by powiedzieć szczerze o niektórych 
sprawach? 

Zachęcamy Was do tej próby. Pochwalcie 
się swoimi przyjaciółmi! 


ZASADY KONKURSU 


— Konkurs trwa przez caly 1991 rok — Rok 
Przyjaciól. 

— Uczestnicy mogą nadesłać swoje wypo- 
wiedzi razem lub osobno, może to być 
wspólny opis lub dwie wzajemne charak- 
terystyki. 

— Każdy portret przyjaciela powinien być 
opatrzony jego wizerunkiem. Może to być 
wspólna fotografia. Uzdolnieni plastycznie 
mogą się nawzajem namalować. 

— Najciekawsze, najdowcipniejsze, naj- 
sympatyczniejsze prace zostaną wydruko- 
wane. 

— Wszystkie prace wydrukowane wezmą 
udział w losowaniu premii — raz w miesią- 
cu dwie osoby otrzymają nagrody — WIEL- „ 
KIE PLUSZOWE MASKOTY — zwierzaki. 
— Prace ze zdjęciami lub portrecika 
przysyłajcie pod adres4 5” 

dych”, ul. Mokotowskf 
wa, z dopiskiem: Lubimy si 
cie podać swoich imion, 
i — koniecznię — wieky/t 


NAJ... NAJ... NAJ...'90 
czyli 
nasza doroczna 
ZABAWA 


— PLEBISCYT 


j laWw- 


ia 


| że DPIOSe 
p | 


m możę 
|KaS€tly) 
najlepszego wykonawcy? Kogo słu- 
chaliśmy najczęściej? Jakle nagranie 
powinno zdobyć pierwsze miejsce na 
naszej dorocznej LIŚCIE PRZEBO- 
Jów? 
Nie podpowiadamy niczego... 
Policzymy kupony, poczytamy na- 
desłane propozycje — okaże się. 
Czekamy! (gr) 


IAI, 


Wypełnij kupon, naklej na kartkę 
pocztową, nie zapomnij podać swego 
Imienia, nazwiska I adresu — | wyślij 
do nas z dopiskiem „Plebiscyt Świata 
Muzyki'' do 15 stycznial 

Wśród uczestników plebiscytu roz- 
losujemy nagrody: 10 kaset I 10 płyt 
długogrających. 

Kto w 1990 roku zasłużył na miano 


Naj... Polska 


Świat 
piosenkarka 
piosenkarz 
zespół 
plosenka an | 3) 


PTY YO Z YE W ZZ R 
płyta (kaseta) 


wydarzenie rok 
W A AZ 20 


NADAWCA: 


D zisiejsze spotkanie w rubryce ucieszy wielo 
osób, a z pewnością widzów uroczej komedii 
(którą już polecaliśmy Wam na łamach) pt. „I kto 
to mówi” oraz wszystkich telewidzów, którzy 
w minionym roku tak zapamiętale oglądali amery- 
kańską sagę o czasach wojny secesyjnej — „Pół- 
noc i Południe”. W drugiej części tego serialu 
(czasem określanej też innym tytułem — „Wojna 


I miłość”) pojawia się Kirstle Alley w roli Virgilii 
Hazard — początkowo budzącej u widzów Iryta- 
cję, a potem współczucia | podziw. Przed tą 
piękną, szarooką aktorką z burzą włosów i śliczną 
figurą rysuje się świetna przyszłość. Niewiolo 
Jednak osób wie, że ma ona za sobą także bardzo 
zły i niebezpieczny okres życia, doświadczenia, 
które po prostu mogły ją zniszczyć! 


£ a A C1G 
„ALL L L NJ LT 
/ - 
Obocnio już 36-lotnia Kirstio urodziła sią w WI- 
chiła w stanio Kansas (USA), gdzie jaj ojcioc mlał 
spory tartak | składy drowna. Była najstarszą 
z trójki rodzoństwa (ma brała Claya | slostrą 
Colette), Swe oryginalne Imię zawdzięcza fantazji 
matki — ponoć nazwała ją Imieniem bohatorki 
swego ulublonego (llmu, którego nikt już nio 
pamięta. Po matce odziodziczyła toż ognisty, 
Irlandzki temperament, co nie ułatwiało jej nigdy 
życia 
Kirstie już jako nastolatka była bardzo samowo- 
Ina | uparta. Kłóciły się więc z matką przeokrop- 
nie! Niewątpliwie zdolnej dziewczynie o artystycz- 
nej, rozwichrzonej, jak jej fryzura, duszy groziło 
wiele niebezpieczeństw. Kirstie kochała „dzi- 
kość” | „swobodę” — przez co dość naiwnie 
rozumiała szybkie motocykle, szemrane towarzy- 
stwo, głośną muzykę i smak wina. Nie liczyła się 
więc zbytnio z wolą i ambicjami rodziców I często 
wymykała się tam, gdzie ich władza nie sięgała. 
Uczyła się jednak, jak na ten tryb życia, nieźle. 
Była już początkującą studentką sztuki i litera- 
tury (marzyła o zawodzie dekoratorki wnętrz), gdy 
popełniła najlekkomyślniejszy w swym życiu krok. 
Pewnej niedzieli zakosztowała... kokainy. — Myś- 
lałam, że uda mi się uciekać w ten świat iluzji tylko 
w niedzielę, od czasu do czasu. Szybko się 
uzależniłam. Stałam się potworem. Niszczyłam 
się. Trwało to kilka lat — wyznaje. Studia, dom 
— wszystko wkrótce przestało być ważne... 
Dźwignęła się jednak. Postanowiła rozpocząć 
życie od nowa. Wytrzymała kurację. A zaraz 
potem, mimo obaw i nieufności rodziny (szczegó|- 
nie matki), wyjechała z dwoma tysiącami dolarów 
w kieszeni do Los Angeles. Wstąpiła na kurs 
dramatyczny. W 1983 r., po trzech latach nauki 
— zadebiutowała w teatrze w sztuce Tennessee 
Williamsa „Kotka na gorącym, blaszanym da- 
chu”. Okazała się rewelacją. Już po kilku miesią- 
cach zaproponowano jej więc filmową i to nie byle 
jaką rolę w — z założenia kasowym — „Star trek 
— Gniew Chana”. — Niestety! — boleje do dziś 
Kirstie. — Nie zdołałam udowodnić mojej mamie, 
że rzeczywiście się zmieniłam, że nie grozi mi już 
niebezpieczeństwo i że stałam się wartościowym 
człowiekiem. W dniu, gdy podpisywałam kontrakt 


na rolę w „Star trok*, moja mama straciła życia 
w wypadku. Los bywa okrutny! Toraz często myślą 
o mamie — zawszo z poczuciem wlolkioj winy 
1 żalu. Ona chyba nado mną czuwa... 

Karlora uloczonoj Kirstlo cały czas rozwija się 
bardzo pomyślnie. Następna rola, właśnie Virgilli, 
była dla nioj wprost Idealna. Kirstie zo wzrusze- 
niom wspomina okros pracy na planie serialu 
„Północ | Południe” także dlatego, że tam poznała 
swego przyszlogo mąża — Parkora Stovensona 
(grał jej filmowego brata Billy'ego). Ich uczucie 
przez blisko półtora roku przechodziło zmienne 
kolejo, ale skończyło sią „happy endom”, do tego 
romantycznym. 

Pownego wieczoru Kirstie została zaproszona 
przez Parkera na elegancką kolację w lokalu, przy 
świecach. Nagle zbliżył się do niej z głębokim 
ukłonem szef sali we fraku i na srebrnej tacy 
podsunął jej list. Zdumiona otworzyła kopertę. 
W ten właśnie oryginalny sposób oświadczał jej 
się współbiesiadnik... Dowiódł, że doskonale wy- 
czuwa romantyczne ciągotki Kristiel Są bardzo 
szczęśliwym małżeństwem już ponad 6 lat. 

W prezencie ślubnym sami kupili sobie farmę 
w San Fernando Valley. Nie byle jaką — część 
posiadłości, która niegdyś należała do Ala Jol- 
sona, aktora z pierwszego dźwiękowego filmu 
— „Śpiewak jazzbandu”. Kirstie uwielbia tam 
odpoczywać wśród swoich zwierząt. Nie są to 
pospolite psy I koty. Kirstie interesuje wyłącznie 
drób: indyki, gęsi, kury, perliczki itp. 

Prócz komedii „I kto to mówi”, w której Kirstie 
wystąpiła z Johnem Travoltą, do jej sukcesów 
kinowych trzeba zaliczyć jeszcze „Runaway 
— śmiertelny pająk”, „Lover boy”, „Dzwonek” 
i „Morderczy wyskok”. Powierzono jej także głó- 
wną rolę w popularnym serialu amerykańskim 
„Cheers” — pięknej, choć zimnej i wyrachowanej 
właścicielki baru w Bostonie — Rebeki. Ameryka- 
nie, którzy są pełni podziwu dla osób o zawik- 
łanych biografiach, dla takich, które o własnych 
siłach potrafią dojść do sukcesu, uważają Kirstie 
Alley za symbol kobiety zwycięskiej. Mają chyba 
rację... 

EWA BIELSKA 
Fot. „Bravo” 


REDAGUJE WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Oto pierwszy list'91: Drogi Rzepiel!! Stwierdzam, że ostatnio, 
Jak to się mówi — „zjechałeś na psy”. Żeby ożywić cię nieco, 
proponuję nową zabawę: SENI Niech ci, którym się śni coś 
interesującego —namalują to I wyślą do ciebie, a ty najciekawsze 
„„dzieła” opublikujesz. Pozdrawiam cię serdecznie! 

Asia 

Przekonsultowałem rzecz całą zEsmeraldą, która od latkieruje 
naszym Studiem Snów nadawanych na cały kraj na falach 
telepatii. Zgoda! Wasze sny, drodzy Czytelnicy mogą być malo- 
wane farbami, mazakami, tuszem, byle nie ołówkiem i kredkami, 
bo tego nie można dobrze wydrukować. Sny fabularne mogą mieć 
formę komiksu, albo historyjki obrazkowej. Cały otrzymany od 
Was materiał graficzny poddany zostanie fachowej ocenie, a wy- 
brane prace opublikujemy. Nagród nie spodziewajcie się, bo 
„bryndza”, ale przecież debiut na łamach prasy to też coś. 
Pomysłodawczynię — Asię Kanię zapisuję do Rzepklubu 

Cała nasza paczka: Krasnoludek, Amorek, 
Rzepinka, Śmieszek i ja życzymy Wam 
WESOŁEGO NOWEGO ROKU! 


Rysowała Małgosia Kossacz, którą zapisuję do Rzepklubu 


| -Był pan hydraulik i pod- 


„Niestety, pomyłka! | 
łączył nam trzeci kanał... 


Po prostu myli pani 
telefon z prysznicem, 


bekndski 
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wybąkał tylk 
ul hyda w opini potelkinne lub, na pizykini, skiajnik 


nA alnial? Uytablni 1u lina blkAżY , 2N4 
lawirnwa (nlintisl u pmylądy przywiabikj wyplinwnwezyi 
bkamdydującenn da Ursadu pizawninirzgcnyn „Buwala”, ln 
tw ua larln wydial, sabina HIKAKWAE IIR MIBYK ALĄUMIEN 
Miar swoj sakns aluwaiii „wał Hiugarer=ny | w uydlk 
Husa tym wasysiku byłu (ak na prawislwyrii wybniari 
n nawni Ieptnl Mik ubanrwnwaln sln lab pHuwsskrliiKYn IN 
wienin, a jabżn nipnalniyrznknn weajkiiinyn swalnszaniin aln 
karydalów (len 1] Mużedlalann, 28 kyln ian abójaliik, kl 
Una śnalaniie szala lullnalnie Balą ubuwiąsujncy Hinaw 
me „Wielareliik śnhelnn" inisliafniy siwnizyn lin pubns, ln 
Uyreblnia, wewnąlie sa8 rliniallamy |msnalne lużlią, Harydu 
Inby u wesysikiimi wspolnie gfupky pieylnninl 
wypinal Miewiarygnine, [ab latwn Unin nami elg si anliźuwar 


wn pany Wsesyslkn asln |nb = palnika DA Hyrekinia, klarsijn 
Ji Ji y u 


KLUW KONFSPONDFNTÓW 
ŚWIATA MŁODYCH! 


uikwiAlIKJyy BIĄ JĄJKALAKIB| Mes pra npl adoyinania 
ma giadlarja zadanie zaalnw 2 jeg gaklnwyii w pati 
[AIINLAM IULRUTEETUYTUE DZT WELLA i Je 
palisni  mlina 1 hilikw ALAM aby KAMAP PM 
IM FH BAJKANIA W NK [niski $ MASPAJ W (IM) lab 
lnqlhn nhleręwał pmtnafaką wapńlpiarą, ża mó MMK va 


IAW BIELI) MUJ ma ly śnelii tuż shryna wlan 
| (WN hisiul UADAT W Ah DTR 

plrtal, Pytnnąt Magst zaerąc, A Htawi, m Hnkeję 
UA lasżęni wypyaladwnni gawiań, 

damiiiepę Matkń ne tat (nb mir Hajntefw pałą stow 
" Ii poBIB BP imasym pingrimia Graś planowanej alinla 
gl lęlw 

Hikwliwazy alą, ż6 akanoyyliki AAAA tiśweznią 
1a tlygik ubkenyli um Imatży uśfnikwliani zabatiunipanał 
POMIAN, 5 wylnty ań uiswnśnnl 
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[M nia jl! SIĄ I My UMA i m daliśjny AIH 
alan! „Intl l 
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bHN 


Hulka 
zalanak Ki „AW 


Czarno widzę 


NIK wasęaikiw wsknly wyrnanids ly JUż u alabln rmsaż6iświnĄ 
u Jedynką” I nsnalky aknly Hrali inaśn asbula Inki 
Myślała, ż8 joat ln barsyniuk saramny Hln ubsniów [uk 
| inUrsyslai Wiadumiu, że azeskalnia „ajka byla źbył 
POWT 

sins ukasUjk sly, ś6 alhn liny syalam jaal śly, alb joal źla 

ulnanwany, Haursysleln mowią Hat, ś6 tn „szzalką nl 
liminy ru llbsyb, bllyba 26 sinbliny cuś abanlulnik okalim Hu 
Huhisk, lilkr f NYMIKYKNIA FustiN, Kloch ndpowiadi Ha „szóał 
ky bątdsle iimpinwią bkllijącn 

A „rynki Myśleliamy (im lak nam mówieńój, 26 Ha 

dyni” znalużymy doplata ule nia uulsjąb, Hy „dwójn 
rlińEsy jaqnie dudink naezyklela zakliawują alą lak, 
Jnkby „Hwalak” w nydlk ils bylb I 4 INAFHHK sdeowiadz| 
aluwiają „pały jl Probawaliemy Hyskulowne ś nin na tan 
Intint alk nknzalu aly, źe ils tiny ażAlis HA wyaliuchańie, le 
Mowlyt [U£ H śiuzUMIBNIU 

Inazbzk Hmnidslej bulwsiaująch (sal slawianis |atlytink ża 
zublinwanie lin ektjl w rubrykach przeźndczanych Hm bbótiy 
zA Ulilkjątnnaci ś przedmiikiu, akutn każdy Hnubzybieł fin 
Hinwu nbbiilne lis s zarhiawania, kultury vsublatój | stostnku 
Un nUkl, (w iilneti ia neti Hnlybzy Fźebzywiacin snblibwania 
niils ubIŁA uebiią z prźsdinioli | naw roziiuwa 6 kudnkaln 
Ueztln sat iistmośliwa, po prostu nie |atealny Hln ialezycieli 
prmiernmi dn dyskiiaji 

nweli aprawińiliwnek muszą tżyżtkb, ż |atlytlk Hnezn 
wyrluwawczyji Jest aklunnn wysłubiinó, potozinawine | spró 
hnwnr wyjnslle sjituwą, Mam ntzlsją, ż6 ża [aj pośrodniet 
welii dujdzlkmy Hg |nkn tnklbgn porozumienia z resztą tn 
pzyblnii dnali nie, u bzatiin wiHsń przyszlnóć bznyn Inklstgn 
Hb ti przykini źnil bzy duwsip w klnaln 

hlb u Huwrlpnth w szkale naplszę Ihytn razbin, klady 
nity iminia Ispezy Mlinul 


Knintzynka 


Inst l batdze glupi Zn alnhle | mżk zn Glublh lż 

Mollgin w szkulb tyle Hysktsji, czasami nawól awanii klu 

źń, lu pisntlw I Hlnezstyn 

lu |sal lin Hówiiu waźlik, żaby każty ź Hina lal poczucia 
Hówiik| walunaci wyboru, świndnimości, 6 „żyje w wolty 
kraju" dealui zdbrydowanie przebiwiia tym lakejom religii 
w nazkulk 

Wikss, glupio mil Jsal nd czas, klsiy dnasln Ha minib, że 
w tymi ważysikini gubi sly najlalutniejsze Hudn 

In płźnyiieujn na lskejl matma, ludzia z mojej klany niu 
Lubią u same, lb usllują uduwadnioskalądzi, ż6 [nat ldlnin 
Matlliwa przed I pó knloclis=lk alaje sly parsdią w klapakiim 
alylii 

lu ehyba Mle pawiune byś tak Hawst |ożsli reeczywiświ lv, 


ti ksiądź na dy pomiańiania, jósl boś ary LUłyrba Witeha 
[ OWA NIONA LP 
NA) 68 M bł staja sty birdigy szara a pllikanej wiąć 

je fi aiMsęia 4 KPA gk 48 nast, jas) GUIGLIRNA d4 
[U PUJ) m Boys, poań Pońrym wada + ha klgtey 
" frwily a 

amamiłą jeat śm glu 

Mama Mowlsewa 


mał kbbYeH 


yt Aly t/eV 


że slowem pokoju 


inszcze ttżnd HUzlesiącintim Imty pan FRANCISCO Mom 
IEIMND DALWALNE byt bogmtym ezlomietkiam posiadał 
u Miezpanii Ham, trży samochody, atlep, kilka labryk Proma 
dsll spokojny, lukausowy żynoń | ink pannie trmaloty nadal 

iMyżó tylka śniąkazytaby slą liczba |ago dotmóm, sata 
shadow, sklopów Iabtyk — gdyby na skutok przedanewmania 
natkotykiu nie umarla mu żona: Pat Frnnclacw został ź en 
klam I Hotyalą eótką, Wody właśnie, jak sam lu wwraśla 
„zapukał do Jogo drwi Ohtysłua”, połaci tozdać mająteć 
| puśwląrić sią prawy Hln Hoya 

Ź tbbząlku sshot Calwacha nie cholni salą z tym pogodzić 
pylał „Hlaczego miaśnie ja2l", lażz po długich roztnyślaniach 
tubzyni, jak nu pomiedział Chrystus 

W taj chwili jest pisigtzymom pókóju, wądtuja po śmiecia 
toztnawia ź wioloma ludźmi odmiodził min. Malką Taresą 
ź kalkuty, paploża Jana Pama II, Ualaj Lamą, prazydania 
Halim, Holsona Matdally, prożydania Botbaczowa 

htlopłowni dziewczynką, z czym lakża wiąże sią niażmykia 
hlstotin Otóż prozydani Jugostawii zaprosił go na spotkanie 
żb aluvstbową gtupą Uzieci Sledzieli przy stole I jedli, gdy 
Hntlb |nknś Hzlawczynka żacząla calować go pu tąkach | coś 
bizy ty mówie, Prozydoni wyjaśnił, Iż dziewczynka umaża 
pitna Frutblscu za swogo ojca, „Skoto ona lak mómi, lo lak 
tnilsl być stwierdził let oatalni I adoptował Lib 

Franolstu Onlwncho stawa wiola pytań, na przykład: dla 
tzedo w Indlnch, któro są potągą mililatną, posladają trzy 
wytwórnie lllmowe, budują nowoczeańe ltasy kolejowe 

dzloci nl mają cu jeść?! Potąpia natkomanią, prostyłucją, 
nikoholiżm Jost świeckim franciszkaniiatn, przestrzega 
ftżeth zasnt colibalu, ubóstwa, posłuszeństwa 

Przobył prawie 90 tysiący kllomatrów, zamierza pokonać 
Ich jeszcze 70 tysiący. Śpl w poclągach, czaseth w echtonia- 
kneh Jadnogo dnia tajada slą du syta, druglego nie je weale. 
(Klatlyś ważył 125 kllngtamów, obecnie — 78) Żyje dniem 
Hzlslejszym, Wszystkie ottzyniańe pleniądze przekazuje dzie- 
tlotn w lidlnch lub Jugosławii, Swbje dzisiejsze położenie 
porównuje bowiem do Ich sytuacji A STAN 
Ul zn6 wyztnjo Hlozollą, cząściówo przejątą od Dala| Lary. 
t BJ yt apądził pewien czaa: ważn |eal, ża mami gdzie spać 

bu |bóć 

klodyć sądził 10 dnl sam na wysple — bez jedzenia, tadla, 
zotdntka Madytował, Ohclat wajść na Mount Everest — dotarl 
iim wysokość 4200 m ń.p, Zna ażeść jążyków. 

Zn pomocą tadin, prasy, telowizji, która sią nim batdza 
Inietesują, przekazuje swoje poslarńictwo pokoju. Wożl ża 
sub dwie kalągi — albumy, a w niech lotogralla że spolkań np 
ż Ojcem Śwlątym, modale, dyplomy, wycinki z gazeł — że 
wazyalkioł prawie krajów świata 

Majeząściej ile ra k i natury blirokratycznej z olrzy 
iatlotn wiź do różnych ktajów, zdatzyły sią one dotychczas 
ledytin w Paklatatie | Libii Do Polski przybył ź Berlina. 
Ź AMNRACY i Łobzypodpa laj Polaklej w tym inleścia ża: 
Użwdtlono db kraj | kazały alą, że ile będzie mial żadnych 
ludności z przyjazdem, Ambasador zaś pytal, na jak dlugo 
tlieo wizy lydzień, Miesląc, możn tok — | czy polrzobuje 
pleniądzy 

Pań Fraliclsco uważn, że Polacy to najbatdziej otwatly 
I żybziiwy z latodów, która poztał. Jósł U tas już dwa 
oto, choć na afr pobytu dysponował jodynie sum 
10V tysiący złotych, I Jest roztywany. Wielu chce wysłucha 
lodu mowy b pokoju 

W Olsztynie Franolsto Oniwache trafil do zarządu Wojawó* 
Uzklogo BOK, gdzie wlaśnie. vdbywałe się apolkatie SIM:ów 
wiiowódaki! Instruktorów Mludzieżowych POK) z calego 
województwa: Mlellafny wiąc szczęście poznania ge Wit 
koweyn czlowieka, Bo tozmowie z nati wyblorał się do 
piozydeńia minsta — bardzo alą zdziwi, że specjalnie dla 
Hiouu otwarto Matusz — a nastąpiio do seminarium duchowe 
nago 

W Polsce pań Fraticlseu Ha jeszeże w programie spotkanie 
z Luetiatn Waląsą jako lnutsalem Pokojowej Nagrody Mobla 

A później — Hale] w śwlał. 

AŚ (ka 


ezlonek KK ŚM 


Iekatw tąkopiale: tobie! twoje le, Jako że Wi ałurhałid 
Mbjef Mówy u pokoju, dl brorjąt: |kda 


ot MAREK SZYMAŃSKI 


obwoluta książki pt. „Gagarin = 


A 5 na konferencji prasowej 
w Węgierskim Instytucie Kultury 
— tłoczno. Organizatorzy już na wstę- 
pie podkreślają, że ściągnięcie wie- 
cznie zajętego i rozchwytywanego we 
własnym kraju autora z Budapesztu 
do Warszawy było rzeczą prawie nie- 
możliwą. A jednak się udało. Nie tyle 
autor przyciągnął jednak ciekaws- 
kich, ile jego tezy, które błyskawicz- 
nie obiegły nasze popołudniówki i ja- 
ko wieść hiobowa zawitały w telewi- 
zji. Przyznajmy: przywykliśmy już 
wszyscy, że Gagarin był pierwszym 
człowiekiem w kosmosie, że Związek 
Radziecki jest w astronautyce potęgą 
nad potęgami Były kwiaty dla Ga 
garina, a Walentyna (fwista ma! 
— śpiewała o pierwszym kosmonau 
cie o jego następczyni, pierwszej 

podniebnej miss , Walentynie Tie- 
rieszkowej, ówczesna gwiazdka pol 


skiej piosenki, Karin Stanek Były 


kwiaty... A dziś są... kwiatki? Czyżby 

Zanosiło się na ostry pojedynek 
pisarza z salą. Ten, kto podejrzewa 
nnych, sam staje się obiektem r 
rzeń, Od demaskatora szczególnie 
mocno domagamy się dowodów. Ne 
mere nie wyglądał jednak na 
żoneg 


30 LAT NA TROPIE 


z 


Poleciał w kosmos, czy nie? 


BYŁY KWIATY 
DLA GAGARIMA... 


„Największe kłamstwo XX w.!", „Trzeba będzie 
zmienić wszystkie encyklopedie świata!”, „Gagarin 
nigdy nie był w kosmosie i dlatego musiał zginąć!”. 
Takimi to hasłami atakuje oczy i mózg czytelnika 


kosmiczne kłamst- 


— Ja sam jestem o niej całkowicie 
przekonany! 

Spokojny, dowcipny, z lekka złoś- 
liwy, ostrze swej ironii wyraźnie kie- 
ruje przeciwko  dogorywającemu 
ustrojowi socjalistycznemu. Zapew- 
nia wprawdzie, że nie idzie mu o „„ko- 
panie zdychającego Iwa”, ale... W je- 
go książce aż roi się od Źwrotów typu 

potok fałszywych informacji tak 


x f 

istvyan © 
nemerec 
Gagarin 
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KOSMICZNA 
MARIONETKA? 


wo?”, która niedawno ukazała się u nas nakładem 
wydawnictwa o wdzięcznej nazwie „Kleks”. Jej au- 
tor, węgierski pisarz i dziennikarz Istwan Nemere, na 
stu z górą stronicach stara się nam udowodnić te 
zawarte na okładce tezy. Nie obawia się też spotkania 
oko w oko z ciekawskimi. 


mos człowieka. Powtarzam: było to 11 
kwietnia 1961 roku. 

Nie tego dnia, lecz dopiero naza- 
jutrz sprawa wydała się podejrzana. 
Jak Moskwa mogła podać tę wiado- 
mość? Przecież Gagarin został wy- 
strzelony dopiero nazajutrz? Kto 
mógł poprzedniego wieczoru wziąć 
na siebie odpowiedzialność za to, że 
następnego dnia lot w kosmos prze- 
biegnie pomyślnie? A w ogóle dlacze- 
go wiadomość została poprzedniego 
wieczoru podana w czasie prze- 
szłym? 

Nemere nabrał wątpliwości 

Pierwszą moją reakcją było: nie 
wierzę... Ten człowiek nie mógł pole- 
cieć, on wcale nie był w przestrzeni 
Po czym oświadczył 
kolegom Ten człowiek nie będzie 
fługo żył... Stanowić będzie wielkie 
niebezpieczeństwo dla władzy, bo 


kosmiczne; 


eż może gdzieś się wygadać 


ktoś z jego otoczenia”. Nemere 


e dawał kosmonaucie więcej jak 10 


a. Gagarin zginął już po sied 
miu lata 
Węgiersk arz zaczyna się pilnie 
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cza jeszcze jeden dowód. Otóż w cza- 
sach, gdy mieszkał w Polsce, do jego 
mieszkania, pod nieobecność gospo- 
darza, wdrali się agenci SB. Zabrali 
wiele tekstów, w tym szereg takich, 
które uchodziły wówczas za obrazo- 
burcze. Wszystkie mu jednak zwróco- 
no, z wyjątkiem jednego: pierwszej 
wersji książki o Gagarinie i notatek na 
jego temat. Widać, tajemnica tego lotu 
musiała być wyjątkowo pilnie — na 
rozkaz z Moskwy — strzeżona. 


NA ŚMIERĆ I ŻYCIE 


Zatem — twierdzi Nemere — lot 
Gagarina był mistyfikacją. Dlaczego 
zdecydowano się na tę kosmiczną 
szopkę? Po pierwsze — trwał zawzię- 
ty wyścig Rosjan z Amerykanami, 
którzy przygotowywali właśnie start 
pierwszego kosmonauty, Sheparda. 
Chodziło więc o to, by 'o radziecki 
człowiek pierwszy znalazł się w kos. 
W samym kraju 
zapowiadane wielkim głosem refor- 
my jakoś się nie udawały. Ponieważ 

9 ne zagospodarowanie ziem 
ch I złoty wiek rolnictwa nie 
>owały, słońce Chruszczowa 
gasło... Trzeba było wymyślić coś 

błyskotl jo, od czego 
przeciętny sowiecki obywa- 
zwoli w niego wmówić to, co 
ąatków lat wbijają do 
ajnym obywa 
państwa, że 


mosie. A poza tym 


estnadzwy 


adzwyczaj 


uje cudowną 


jeleśnieniem 


najpiękniejszych marzeń ludzkość. 
iczną awangardę 
w ZSRR doszło 


ty kosmicz 


o tego, że „zamawia 


awiony go: ma 


wia ulub senkę u cygańskiego 
k ka 

wy a teza Neme 
e: Rosja w szaleńczym 
wyścigu nerykanami, wysłali 
w kosm złowieka, ale jego lot 


„trudno było uznać za szczęśliwy”. 
Innymi słowy — ów kosmonauta trafił 
do nieba, ale nie tego, które zwykli 
uznawać komuniści. Stąd naprędce 
wyreżyserowano rzekomy lot Gagari- 
na, popełniając przy tym wiele błę- 
dów w propagandzie... 


CZY TO PRAWDA? 


Tezy węgierskiego pisarza 
— a przedstawiliśmy tu tylko niektóre, 
by nie psuć czytelnikowi ewentualnej 
lektury jego książki — nie brzmią 
nieprawdopodobnie. Przytoczone fa- 
kty trudno uznać jednak za pewne 
dowody. W swych dociekaniach opie- 
rał się on głównie na prasie, nato- 
miast nie badał faktów u źródeł, w sa- 
mym Związku Radzieckim. „Nie było- 
by to bezpieczne!'* — zauważył na 
warszawskim spotkaniu. Przedsta- 
wione przezeń fakty to rzeczywiście 
typowe krętactwa i niedomogi propa- 
gandy, nie wykluczające jednak bez- 
względnie tego, że Gagarin był w kos- 
mosie. „Ta książka — przyznaje sam 
autor — jest tylko małą próbą od- 
sunięcia zasłony po niemal trzydzies- 
tu latach. Potrzebne są jeszcze o wie- 
le dokładniejsze dowody'"” 

Twierdzenia Nemere przypłynęły 
do nas na fali rozrachunków z upad- 
tym systemem. Na dobrą sprawę mo- 
żna się było spodziewać, że wiele 
radzieckich osiągnięć, nawet tych au- 
tentycznych, będzie teraz stawianych 
pod znakiem zapytania. To m.in. ce 
na, jaką nasi sąsiedzi ze wschodu 
muszą zapłacić za nadmierne utaj- 
nianie swych poczynań 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
istvan Nemere, „Gagarin = kosmiczne 


klamstwo?", Wyd. „Kleks”, Bielsko-Biała 
1990. 


Nemere (wierdzi, że Gagarin nie przywiózł z kosmosu zadnych zdjęć. To 


powstało prawdopodobnie przed startem. Sam astronauta przyznał, że nie miał 


w kabinie aparatu. Czy to nie podejrzane? 
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TELEWIZJA 


1, 2, 3, 4 stycznia 


o WTOREK 11 


Program 1. 

8.55 Program dnia 

9.00 „Rudy” — film prod. USA 

10.25 Dla dzieci Tęczowy MusioBox — specjalny 
program 

11.20 Podróże na kresy — Krzemienioc 

11.50 Wiadomości oraz powtórzenie Orędzia Nowóro- 
<cznego 

12.15 Koncert Noworoczny z Wiednia, cz. 1 

1250 Film przyrodniczy 

18.15 Koncert Noworoczny z Wiednia, cz 2 
a" Gaudiego — film dok. R. Dobrzyń: 


14.15 De Mono — Oh Yeahi 

15.00W starym kinie: „„Florian" — film prod. pol. z 1939 
1. reż. LL. Buczkowski, wyk, K dunosza-Stępowski, St 
Angel-Engolówna, T. Fijewski I inni 

16.40 Studio Sport 

17.15 Teleexpress 

17.30 „Dynastia” (62) — serial USĄ 

18.20 Studio Sport 

19.00 Wieczorynka 

19.30 Wiadomości 

20.05 „Carmen na lodzie” — film tab. prod. RFN 
21.40 Bob Gekdo! w Warszawie 


Program 2. 
7.55 Telewizja Śniadaniowa — powitanie 
8.00 „Ulica Sezamkowa” — program dla dzieci 
9.00 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
"9.30 Kolędy Dziecięcego Chóru z Istebnej 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 „Połavy” — film dok. 
11.00 „Nańonal Geographic — Poszukiwacz” — serial 
dok. prod. USA 
1200 „Jasność Jastrzębia” — film tab. prod. 
pol.-czechosłow. 
13.30 Jak powstaje legenda — „Przeminęło z wiat- 
rem”, cz. 2 — film dok. prod. USA 
14.30 Save the children with — Michael Crowłord 
— Koncert z Londynu na rzecz głodujących dzieci 
15.30 Benefis. Promocja — Jacek Wójcicki 
16.30 Kontakt TV, W kontakcie ze światem 
17.30 Fundusz Żartu Narodowego — program rozryw- 
kowy 
18.30 Modlitwa wieczorna 
18.50 Recital Leszka Długosza 
19.30 Kolędować małemu. Kolędy w wykonaniu dzie- 
cGięcego Zespołu Chochliki 
20.00 Dziewczyna roku, cz. Il 
€ 2200 Program muzyczny 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Magic Moments” — film fab. prod. ang. 
23.25 Koncert orkiestry Zbigniewa Górnego, cz. Il 
23.55 Komentarz dnia 
24.00 CNN — Headline News 


ŚRODA 2 I 


Program 1. 
7.40 Express gospodarczy 


4.00 Dzień dobry — poranny magazyn rormańtości 
9.00 Wiadomości poranne 

2.10 Domowe przedaztoła 

2.3 Przyjemne ż pożytecznym 

4.58 „Dynastla” (63) — serial USA 

12.00-15.65 Telewizja edukacyjna 

1.00 Kryptonim „Klio” — Wit Stwosz 

12.30 Sylwetki historyczne — Bolesław Limanowski 
13.00 Człowiek | środowisko, odć. „Marzenia” 

13.30 Spotkania z Iiteraturą — Znaczenie dramatów 
Szekspira w kulturze światowej 

14.05 Agroszkoła — Środowisko a zdrowia zwierząt 
1435 Ekonomika dla rolnika 

14.45 Chomia bez tajemnic — Sakroty opakowań 
15.00 Język niemiecki (17) 

15% Uniwersytet Nauczycielski, Polska emigracja 
— Stosunki między krajem a emigracją 

18.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości popołudniowe. 

16.10 Video-Top 

16.20 Kino nastolatków: Jeden rok w szkole, serial 
czechosl 

16.50 Dla młodych widzów: Sami o sobie 

17.15 Teleexpress 

17.30 Biznes — publicystyka międzynarodowa 
17.55 10 minut 

18.10 Klinika zdrowego człowieka 

18.30 Film dok. 

19.15 Dobranocka 

19.30 Wiadomości 

20.05 „Dynastia” (63) — serial USA 

21.00 Progr. publicystyczny. 

21.30 Progr. rozrywkowy 

22.00 „Wesołe miasteczko” — film dok. 

22.40 Wiadomości wieczorne 


Program 2. 

8.00 Panorama dnia 

8.10 „Ulica Sezamkowa” — program dla dzieci 
10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 

11.15 Film fab, 

12.15 Film dok. 

13.10 Mag. narciarski 

13.40 Express gospodarczy 

14.00 CNN — Headline News 

14.15 Program dnia 

14.20 Przegląd prasy 

14.30 Publicystyka 

15.00 „Ulica Sezamkowa” — program dla dzieci 
16.00 Kontakt TV. W kontakcie z przygodą 

17.00 „Przychodnia wszelkich dolegliwości” (5) — se- 
rial austral. 

18.00 Programy lokalne 

18.30 „M.A.S.H." — serial USA 

19.00 Obserwator 

19.30 Organy polskie — z Bazyliki Mariackiej w Gdańs- 
ku 
20.00 Cały świat gra komedie — pr. rozrywk. 
20.40 Moje książki — A. Trzaskowski 
21.00 Ze wszystkich stron — Nienawiść za nienawiść 
— rep 


21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport [ża 
21.55 „W labiryneje” — serial TP 

20.25 Telowizja nocą 

0.10 Mówiąc najprościej 

20.25 Komentarz dria 

1.16 CNN — Koadline News 


CZWARTEK 31 


Program |, 
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn różmattości 
4.00 Wiadomości poranne 
4.10 Program public. 
2.25 Domowe przedszkoło 
9.50 „Oliwiarz I prokurator” (4) = serial krym. prod. 
USA 
10.40 To się może przydać 
12.00-15.55 Telewizja edukacyjna 
12.00 „Ordy” — serial anim. prod. jap. 
12.30 Józef Bem (1) — film dok. 
13.00 Fizyka — Drgania mechaniczne 
13.30 Spotkania z literaturą — Bolesław Prus 
14.05 Agroszkoła — Choroby zakaźne zwierząt 
14.30 Przez lądy I morza — Ocieplenie globalne 
15.05 Kim być — program dla maturzystów 
15.30 Uniwersytet Nauczycielski — Szkoła w naszych 
rękach 
15.55 Program dnia 
16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 Video-Top 
16.20 Dla młodych widzów; KWANT oraz film z s. 
„Ordy” 
17.15 Teleexpress 
17.30 Spojrzenia — publicystyka międzynarodowa 
17,55 10 minut 
18.10 Publicystyka 
18.50 Magazyn katolicki 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Gliniarz I prokurator” (4) — serial krym. prod. 
USA 
21.00 Pegaz 
21.30 Interpelacje 
22.30 Wiadomości wieczorne 
22.45 Międz. spotkania wokalistów jazzowych Za- 
mość'90 


Program 2. 
7.20 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa” — program dla dzieci 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.15 Film fab. 
12.45 Program dnia 
12.50 Przegląd prasy 
13.00 Kraków — obrazy, słowa, dźwięki 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Publicystyka 
15.00 „Ulica Sezamkowa” — program dla dzieci 
16.00 Magazyn krajów nadbałtyckich 
17.00 Spotkanie z dr. Anatolijem Kaszpirowskim 
18.00 Program lokalny 
18.30 „Cudowne lata" — serial USA 
19.00 Obserwator 
19.30 Widowisko baletowe 
20.05 Studio sport 
21.00 Express reporterów 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 


21.86 Kino studyjne „Owójkt 
2340 Rórmówy z Czesławem Miłośzerń 
23.86 Komentarz dnia 

24.00 CNN — Hoadline Nowa 


PIĄTEK 41 
? p 
Program 1. 
140 Erprosa gospodarczy 
4.60 Dzień dobry — poranny magazyn rozmańtości 
0.60 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedszkola 
9.36 Film tabul. 
10.36 Szkoła dla rodziców 
11/56 Aktualności talegazaty 
12.00-16.66 Tatewisja edukacyjna 
12.00 Było sobie życia — ode. 4 
12.30 Józat Bem — film dok 
13.60 Z filmotoki K. Marczaka: „Opowleńci o rybach” 
13.30 Galerie świata „Ermitaż” (5) — Bztuka slarożyt 
nej Gracji 
14.05 Agroszkola —— Choroby inwazyjna zwiarząt 
14.35 Język angielski (17) 
15.05 Film dok. 
15.10 Portraty w malarstwie polakim 
15.56 Program dnia 
16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 Video-Top 
16.20 Dla dzieci: Ciuchcla 
17.15 Teleexpress 
17.30 Raport — przegląd wydarzeń międzynarodowych 
17.55 10 minut 
18.05 Odbicia — serial prod. pol. = odc. 2 
19.00 Od „Kapitalu” do kapitału 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05,„Na skrzydłach orlów” (2) — serial USA 
21.10 Naw York, New York — reportaż 
21.40 Studio Sport — Turniej 4 skoczni 
22,10 Panorama światowego sportu 
22.40 Weekend w jedynce 
22.50 Wiadomości wieczorne 
23.05 Program rozrywkowy — Premie i premiery 


Program 2. 

8.00 Panorama dnia 

8.10 „Ulica Sezamkowa” — program dla dzieci 
10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 


11.00 Film fab. 
12.50 „Crime story” — serial USA 
13.40 Express gospodarczy 


14.00 CNN — Headline News 
14.20 Przegląd prasy 
14,30 Program publ. 
15.00 „Ulica Sezamkowa” — program dla dzieci 
16.00 „W labiryncie” — serial TP (powt.) 
16,30 Wzrockowa Lista Przebojów Marka Niedźwiec- 
kiego 
17.00 „Noce I dni” (6) — serial TP 
17.55 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
18.00-19.00 Programy regionalne 
19.00 Obserwator 
19.20-21.30 Programy regionalne 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 „Crime story” — serial USA 
22.45 Programy regionalne. 
23.05 Obrazy, słowa, dźwięki — program o sztuce 
0.05 Komentarz dnia 
0.10 CNN — Headline News 
0.20 Noc z anteną 5 — program nocny z Wrocławia 


DRZYJ) 23 
TERRORYSTO! 


Francuski wykrywacz materiałów 
wybuchowych składa się z podobnego 
do latarki czujnika oraz komputera na 
kółkach. Urządzenie zaprezentowane 
niedawno na lotnisku Le Bourget to 
„Egis'” = wykrywacz materiałów wy- 
buchowych m.in. semtexu, produko- 
wanego przez ĆSRS | użytego w kilku 
atakach terrorystycznych. Przewoźni- 
cy lotniczy bardzo liczą na wprowa- 
dzenie tego urządzenia na lotniskach 
miądzynarodowych, co zwiększyłoby 
bezpieczeństwo lotów. 

Fot. CAF 


_ Rewelacyjne materiały 
do nauki gry na gitarze 
„GITARA”. 
07-200 Wyszków, 
skrytka pocztowa 3 
0% ar 


— Spójrzcie, jak wyglądał w pierwszych niezbyt fortunnych 
wersjach — pokazał nam rysunki ludzi z przerażającymi ryjami 

ja twarzach, z trąbami słoniowymi, z makabrycznymi naroślami 
ła nosie i na ustach. — A tu już erkliner w najnowszej postaci 
— podsunął nam rysunki twarzy uśmiechniętych ludzi. 

— Nic nie widać — zauważyłem. 

— No, właśnie — rzekł z dumą wynalazca. — Udało mi się 
wreszcie skonstruować erkliner w postaci zminiaturyzowanej 

elektronicznej wkładki, całkowicie niewidocznej po włożeniu do 
nosa. Jest miła w użyciu, nie drażni śluzówki, niezawodna 
i uniwersalna... Z erklinerem w nosie możemy żyć i pracować 
w stężeniach trucizn w atmosferze przekraczających trzystakrot- 
nie dopuszczalne normy! Możemy pławić się bezkarnie w kłę- 
bach dwutlenku siarki, w oparach fluoru, w węglowodorach 
rakotwórczych, w nadtlenkach, ecetylenie, we wszelkich gazach, 
pyłach i dymach przemysłowych, w chmurach amoniaku i chloru, 
we wszelkich trujących związkach ołowiu, rtęci, arsenu i kadmu! 
Możemy zanurzyć się nawet w skrajnie toksyczną atmosferę 
€ $lanety Wenus! Wynalazek na czasie? Co? Teraz wiecie, o co 
toczy się gra? Patent na taką rzecz! Łakomy kąsek, nieprawdaż? 
Baruch dobrze wie, co to warte! 

— Baruch!? 

— To on mnie prześladuje, nasyła swoich ludzi, osacza, szpera 
po całym mieszkaniu... Przepraszam, muszę sprawdzić — urwał 
nagle; wspiął się zręcznie na stół i obejrzał niespokojnie drzwi- 
czki pawlacza pod sufitem. 

— Co pan robi?! Pan miał atak, panu nie wolno się wspinać! 

— Patrzyłem, czy nie naruszyli plomby — odparł i zeskoczył ze 
stołu. — Trzymam tam swoje techniczne pomysły. Żeby wiedzieć 
czy ktoś nie zaglądał, zakładam plombę z włosa i plasteliny. 
Wiecie, że oni chcą mnie okraść? 

— Ludzie Barucha? 

*V — Właśnie. Dzisiaj rano przeniknęli tutaj i podmienili mi 
pastylkę na serce, którą przygotowała mi żona. 

— Podłożyli panu inną? 

— Tak, to była trucizna, albo narkotyk nasenny. Na szczęście 
zauważyłem w porę i wyrzuciłem przez okno — uśmiechnął się 
chytrze. — Znam ich numery! Nic nie zażywałem tego rana 
Wszystko mogli podmienić! Wolałem mieć kłopoty z sercem niż 
ryzykować zatrucie. 

— | dlatego pan zasłabł? 


zz aooaaaAA ŚŚ ŚŚ 
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— Zdenerwowałem się. Ty byś się też zdenerwował na moim 
miejscu. Od dwu dni żyję w nerwach... Dwa dni temu znów 
przyszli do mnie. Przebrani za pielęgniarzy... przyjechali karet- 
ką... 

— Ludzie Barucha? 

— Sam Baruch udawał lekarza. Przekonali Jasię, to znaczy 
moją żonę, że muszą mnie zabrać na obserwację. Rozpoznałem 
ich od razu i uprzedziłem Jasię, kim naprawdę są, niestety. Jasia 
uwierzyła im a nie mnie, ona jest taka naiwna. Krzyczałem, jak 
mnie zabierali, ale nikt z sąsiadów nie pomógł, udawali, że nie 
widzą. Nie poddawałem się. Wywieźli mnie do jakiegoś wielkiego 
ogrodu czy teź lasu. Czekałem na szansę ucieczki. Ale dopiero, 
gdy stanęli przed białą bramą, udało mi się uciec. Targany złymi 
przeczuciami popędziłem do domu i niestety to, czego się 
obawiałem, stało się. Erkliner zniknął! 

— Co pan mówi! 

— Zabrali go podczas mojej nieobecności. Wszystko było 
ukartowane! Nie potrafiłem ustrzec go przed kradzieżą, chociaż 
wydawało mi się, że jest dobrze i nader sprytnie schowany 
w tubce po validolu. Ale musieli podpatrzyć... tylu nasyłali mi 
szpiegów. Mają elastyczne wysiężniki do podglądania, cienkie 
Jak glisty, jak glony, wszędzie się wślizną. 

— Niech pan się tak nie martwi — rzekł strapiony Obara. — Pan 
uzyskał patent na erklinera. Broni pana międzynarodowe prawo 
patentowe. Złodzieje nic na tej kradzieży nie skorzystają. Nie 
będą mogli produkować erklinera bez pana zgody! 

Pan Wyrzkowski chrząknął. 

— To nie wygląda niestety tak ladnie... 


— Nie chce pan chyba powiedzieć, że nie załatwił pan sobie 
patentu?! 

Pan Wyrzkowski spuścił głowę. 

— Muszę wam coś wyznać w zaufaniu... Erkliner nie był 
jeszcze całkiem gotowy... 

— Jak to? 

— Brakowało mu jednej maleńkiej części... Właściwie głupst- 
wa... 

— Jakiego głupstwa? 

— Rozrusznika. 

Umilkliśmy. 

— To było do zrobienia. Potrzebowałem tylko trochę czasu 
i odpowiedniego sponsora, bo już byłem bez pieniędzy. Wiele 
firm światowych wyraziło swoje zainteresowanie, ale on pobruź- 
dził. 

— Baruch? 

— Jego ludzie przejmowali moje listy, podszywali się pode 
mnie, odstraszali, obrażali kontrahentów, odrzucali oferty, zry- 
wali umowy, podrabiali moje listy, odcinali mnie od wielkich firm 
I od ich pieniędzy jak nurka od tlenu, pletli dyrdymałki, żeby mnie 
skompromitować, przedstawiali jako głupca, nieuka i... wariata. 
A ja borykałem się na każdym kroku z biurokracją, z powszechną 
indolencją, z brakiem zrozumienia i — co najgorsze — funduszy, 
moje zasoby | oszczędności wyczerpały się już dawno, tonę 
w długach, jestem zrujnowany, chłopcy, czy zdajecie sobie 
sprawę, jak wielkie są cierpienia wynalazcy? 

— Trochę tak, proszę pana — wyznał Miś. — Czytałem książkę 
Balzaca o takich cierpieniach. 

— Lecz ja mam w dodatku rodzinę! — jęknął. — O, biedni 
najbliżsi, najukochańsi moi, doprowadziłem ich do skrajnej 
nędzy. Należy mnie surowo potępić... 

— Niech pan się nie obwinia — próbowałem go pocieszyć. 
— Przecież pan chciał jak najlepiej, pragnął przysłużyć się 
ludzkości... 

— To nie pana wina — wtrącił Miś — że napotkał pan na 
nieprzewidziane przeszkody... 

— Że nie miał pan warunków. 

— | uległ pan wrogim machinacjom. 

— | padł ofiarą spisku. 

— Gdyby nie ci szpiedzy... 

— | nie ten Baruch... 


Dwa serca złączone, klucz 


CO GOTUJĄ 
GWIAZDY? 


w Londynie ukazała się przed kilku 
laty staraniem brytyjskiej opery królew- 
skiej książka kucharska pt. „The Opera 
House Cook Book”. Książka szybko 
zniknęła z półek księgarskich, bo wielu 
smakoszy chciało się dowiedzieć, co 
jadają i jak dosmaczają swoje ulubione 
potrawy gwiazdy opery i operetki. 

W książce są przepisy na potrawy, 
zupy, desery, które zostały wymyślone 
| wypraktykowane przez same gwiazdy 
w kuchni, a także są przepisy na ulubio- 
ne potrawy spożywane przez gwiazdy 
i specjalnie dla nich przyrządzane 
w znanych restauracjach na świecie. 


cony w morze 
CAF — Keystone 


Najwspanialszy tenor hiszpański 
Placido Domingo poleca w tej operowej 
książce kucharskiej „„Szpinak rybacki 
Domingo”. Są to świeże śledzie mary- 
nowane przez 48 godzin w oliwie i oc- 
cie, następnie podawane w zimnym 
kremie zrobionym ze szpinaku i tartego 
chrzanu z dodatkiem cytryny. 

Jose Carreras podaje przepis na zu- 
pę rybną, Luciano Pavarotti na nerków- 
kę cielęcą duszoną z małymi cebul- 
kami, pomidorami i grzybami. 

Wśród niezwykłych i wspaniałych 
przepisów znakomitych sław jest też 
przepis pani Zdzisławy Donat, uważa- 
nej za najznakomitszą na świecie od- 
twórczynię roli Królowej Nocy w „Za- 
czarowanym flecie'" Mozarta. Pani Do- 
nat proponuje zrazy zawijane i ziem- 
niaki faszerowane mięsem. 


HAWAJE ZAPRASZAJĄ 
NARCIARZY 


na śnieg. Puszysty, prawdziwy, ko- 
pny. Ten archipelag na Oceanie Spo- 
kojnym znany jest z wysp pokrytych 
palmami, z kwiatów niezwykłych, pięk- 


nych piaszczystych plaż. A śnieg? Jest 
w archipelagu wyspa o nazwie Hawaii, 
ananiej dwa wulkany: Nauna Kea (4201 
m) i Mauna Loa (4170 m). Od grudnia do 
marca pokryte śniegiem są znakomity- 
mi terenami narciarskimi. Zapewniają 
długie i ciekawe zjazdy. Także dla wy- 
trawnych narciarzy! 


BANDA BRUDASÓW, 
CZYLI KUMPLE Z TWOJEJ KLASY 


Francuskie młodsze nastolatki ogar- 
nął szał zbierania komiksów z serii 
„Banda Brudasów”. W bandzie są sa- 
me obrzydliwe dzieciaki: Szymon Pro- 
siak, Mateusz Rzygacz, Pryszczaty Ga- 
ston, Alfons Dłubinos, Zaśliniony Gus- 
taw, Emil Debil, Zasmarkana Renata 
i inni równie nieapetyczni bohaterowie, 
którzy uwielbiają śmiecie, paskudzą, 
zżerają wszystko, co im wpadnie w ła- 
py. Jedno gorsze od drugiego. 

Komiksy z „brudasami” cieszą się 
ogromnym powodzeniem. Wydawca re- 
klamuie je zapowiadając, że „jeden 


jest ohydniejszy od drugiego, a w każ- 
dym bez trudu rozpoznasz wszystkich 
kumpli z klasy”. 

Być może właśnie temu zawdzięcza- 
ją te obrzydliwe historyjki takie wzię- 
cie? 

Pediatrzy twierdzą, że ten obrzydliwy 
humor rozładowuje stresy, zmniejsza 
napięcia i niepokoje. Podobno namiętni 
kolekcjonerzy „Brudasów” sami mniej 
paskudzą, częściej myją ręce przed 
jedzeniem, niż to robili przed pozna- 
niem „Brudasów'”. Może coś w tym 
jest? 


LoC) LEZ GAS 


ŻYŁE 


Czym głośniajszaj muzyki słuchasz, tym gorzoj 
słyszysz! Ostatnio badania przeprowadzona wśród 
dyskomanów — głównie uczniów I atudontów 
— w Szwocji, USA, Japonii wykazały dobltnia 
wloloprocentowo, nlaodwracalno utraty słuchu. Co 
gorsza — to wykazały to badania hałas przy- 
czynia się do podwyższenia ciśnienia, zaburzeń 
krążeniowych, wywołuje chorobę wrzodową, a na- 
wet powoduje zmniejszenie odporności na infokcje. 
Nadmierny hałas powoduje — nie tylko u młodych 
— permanentne zmęczenie, rozdrażnienie, mniej- 
szą wydajność w nauco | pracy, kłopoty zo skupie- 
niem, zwiększa agresywność wobec otoczenia 


Na szczęście, na zdrowie, na ten Nowy Rokl 
Aby was nie bolała głowa ani bok, 
Aby wam się rodziła i kopiła 


Pszenica i jarzyca, żytko i wszytko, 
Abyście mieli w każdym kątku po dziesiątku 


W stodole, w oborze, w komorze i na górze... 


„Na górze”' to chyba o strych chodzi? A może io... 
głowę? Niech i tu, i tu będzie w „każdym kątku po 
dziesiątku”', czyli tyle, ile potrzeba — tego Wam 
i sobie po staropolsku życzy Mysz. 

W ubiegłym wieku elegancko było wymieniać 
między sobą bileciki-wizytówki, na których wpisy- 
wało się cztery literki: „z p.n.r." (,„Z powinszowa- 
niem Nowego Roku'') albo „,p.f.n.a' („,pour feliciter 
la nouvelle annee"). Nie przemęczali się ci nasi 
eleganccy praprzodkowie!! 

XIX wiek wymyślił ponadto sporo innych wygod- 
nych udogodnień: między innymi dla osób nie 
najlepiej radzących sobie z piórem wydawano 
dziesiątki wierszowanych zbiorów ,„powinszowań 
na wszystkie okazye' albo „Wzorowych sekreta- 
rzy”, czyli podręczników pisania listów. 

Otwierał człowiek właściwy „„podpowiadacz” czy 
wzornik i przepisywał: 

„Niech lepszy los na jaki zasługujesz. Drogi 
Przyjacielu (Przyjaciółko) w tym roku Cię nie minie, 
a serce moje radować się będzie, gdy ujrzę Cię 
więcej szczęśliwym." 
albo: 

„Żyjcie Drodzy w szczęściu, zdrowiu 

Nie znając smutnych wypadków. 

Niech pomyślność Wam uwija 

Wieniec z samych kwiatków." 
albo: 

„Niech Wam styczeń sanną służy, 

Luty w tańcu dziarsko skacze, 

A gdy marzec potem znuży — 

Kwiecień da szynki, kołacze. 

Maj, to lube dziecię wiosny 

Niech pod stopy sypie kwiaty, 

Czerwiec pogodny, radosny, 

A lipiec w plony bogaty. 

W sierpniu niebotyczne stogi 

Niech wszystkich karmią obficie, 

Niechaj każdy młody, stary, 

Pędzi wciąż szczęśliwe życie. 

Wrzesień da owoców grona, 

Październik dużo zwierzyny, 

W listopadzie bieda skona — 

W grudniu znajdziesz złota miny. 
albo: 

„Szczęścia (25 %), 

zdrowia (25 %), 

powodzenia (20 %), 

i humoru (10 %), i natchnienia (10 %), 

pozostałe zaś procenty rozdysponuj wedle 

chęci” 


albo: 
„Wiele razy cmok, cmok, cmok 
Na ten całkiem Nowy Rok." 


© Jośli słonko 1 stycznia 
choćby na chwilą wyjrzy — rok 
sią uda. „Gdy w Nowy Rok 
Jasno, w gumnach clasno*, al- 
bo „Gdy Nowy Rok mallaty, 
Jeść bądą zboża gllaty”. 

© Joli 1 stycznia wiatr — ob- 
litość owoców powna, jośli 


kolojny miesiąc. 


śnieg — pszczół dobro rojenlo. 
© Od 1 stycznia pogodę przez 
12 dni obserwować, Każdy 
dzień przepowiada pogodę na 


© „Na Nowy Fok przybywa 
dnia na barani skok” 


IBMiŁ |. 


SYLWESTER — lacińskia 
silvestor — należący do lasu, 
zalesiony, żyjący w lesie, dziki. 
Imię męskie oznaczające 
— zgodnie z dawnym rozumie- 
niem lasu Jako dzikiej, niedo- 
stępnej puszczy — człowieka 
dzikiego, żyjącego na odlu- 
dziu. Imię to nosił święty Syl- 
wester — papież (314-335), 
rzymianim, współczesny Kon- 


cioły. 


nie Nowego Roku. 


stantynowi | Wielkiemu, który 
zbudował dla niego kościół św. 
Jana na Lateranie i inne koś- 


Nam Sylwester kojarzy się 
głównie z nocą z 31 grudnia na 
1 stycznia, kiedy to zwyczajo- 
wo odbywają się prywatne 
i publiczne zabawy na powita- 


pe 

MIECZYSŁAW — słowiańskie imię męskie, które w zaleź- 
ności od przyjętej etymologii może oznaczać: 1) tego, który ma 
jako mężczyzna (staropolskie miecz) zdobywać sławę, 2) tego, 
który z racji swej niezwykłej siły ma cieszyć się sławą nie- 
dźwiedzia (mieszka — miś, niedźwiedź, odpowiednik skandyna- 


wskiego B/órn). 
Mieczysławi 
Bywają przeważnie sporawl. 


Prawdopodobnie dlatego, że jedzenie ich bawi. 


Cenią zarówno potrawy jak płyny 

1 pierwsi każdego roku 

Urządzają Imieniny. 

Jeszcze trwa zeszłoroczna 
Sylwestrowa zabawa, 

A już się zaczyna noworoczna 

U Mieczysława. 

Gdyby nie oni 

1 ta ich towarzyska żądza 

Nikt by może już potem imienin nie urządzał. 
Więc cieszmy się, cieszmy jak dzieci, 


Że wszyscy bez wyjątku znamy po paru Mieci. 


(Ludwik Jerzy Kern) 


MYŚLI NA GWOŹDZIU 


naiony ufa abiefnicom 


Rozsgdny liczy na siebie, 


>" 


Starożytni Egipcjanie zaczynali rok, gdy wylewał Nil, 
a bywało to zawsze w środku lipca. Grecy starożytni 
zaczynali rok także w miesiącach letnich. Żydzi — w róż- 
nych miesiącach, obecnie jesienią, we wrześniu lub 
październiku. Wyznawcy Mahometa używają kalendarza 
księżycowego, więc ich rok jest krótszy od roku słonecz- 
nego o całe 11 dni, więc i Nowy Rok przypada różnie. 
W Wietnamie też obowiązuje kalendarz księżycowy, ale 
jednak wietnamski Nowy Rok zawsze przypada w dniach 
ostatniej dekady stycznia lub pierwszej dekady lutego. 

Starożytni Rzymianie stosując kalendarz 10-miesięczny 
rozpoczynali rok w marcu. Po zreformowaniu kalendarza 
i dodaniu dwóch miesięcy przenieśli święto Nowego Roku 
na styczeń — miesiąc boga Janusa, boga o dwóch 


obliczach, opiekuna początku i końca. 


Pierwsi chrześcijanie świętowali Nowy Rok 6 Janusa, 
później przesunęli to święto na dzień przesilenia zimowa_ 
go, wg kalendarza juliańskiego był to 25 grudnia. Wreszcie 
ustalono, że Nowy Rok obchodzony będzie w oktawę 
narodzin Chrystusa i w dniu nadania mu imienia Jezus, 


a więc 1 stycznia. 


1-styczniowy Nowy Rok przyjmował się w różnych 
krajach Europy różnie. We Francji dopiero w 1564 roku, 


w Rosji w 1700... 


: A więc Nowy Rok jest wtedy, kiedy się... ustali, uchwali, 
świętuje. My obchodzimy Nowy Rok już w... przyszłym 


roku. W najbliższy wtorek po prostu! 


11 


12 


ELITA 
90 


NAJPIĘKNIEJSZA... 


Dorota Idzi jest nie tylko urodziwą kobietą, 
ale od kilku lat należy do ścisłej światowej 
czołówki pięcioboistek nowoczesnych. Już 
w 1988 roku została mistrzynią świata, 
a w ubiegłym roku wywalczyła tytuł najlepszej 
w Europie. W tym sezonie zanotowała kolejne 
triumfy. Razem z Anną Sulimą i lwoną Kowale- 
wską w pięknym stylu zdobyła złoty medal dla 
drużyny podczas MŚ w Linkoeping, natomiast 


DOROTA IDZI: lat 24, Legia Warszawa, tre- 


ner Jan Żółkiewski. Obok mąż zawodniczki 


— Jarosław 


indywidualnie sięgnęła po „brąz”. Świetnie 
biega i jeździ konno. Najchętniej trenuje z mę- 
żem — Jarosławem |dzi, który również jest 
reprezentantem kraju w tej dyscyplinie 

Dorota Idzi ma jedno wielkie marzenie. 
Pięciobój nowoczesny pań wciąż nie jest dys- 
cypliną olimpijską. Pani Dorota chciałaby swą 
karierę ukoronować olimpijskim krążkiem. Je- 
śli nie w Barcelonie, to może w Atlancie. 


Dziesiątka „Świata Młodych” 


DĄŻENIE DO 
DOSKONAŁOŚCI 


Nim trafił na amerykańskie ringi, wojował na 
krajowych I europejskich. Jako amator wywal- 
czył mistrzostwo świata. Wiedział, że stać go 
na więcej, postanowił spróbować szczęścia 
w gronie zawodowców. W USA aż rol się od 
rewelacyjnych kick-bokserów. I dlatego Marek 
Piotrowski właśnie ich wyzwał na pojedynki. 
Wygrywał mecz za meczem. Najpierw pokonał 
słynnego Ricka Rufusa, później jeszcze groź- 
niejszego Dona Wilsona, którego pozbawił 
tytułu zawodowego mistrza świata. Dotąd Po- 
lak stoczył 27 walk, wszystkie rozstrzygnął na 
swoją korzyść (16 pojedynków zakończył no- 
kautem). Niedawno zmierzył się (w obronie 
mistrzowskiego tytułu) z Markiem Longo i An- 
dym Brewerem (obaj USA). Bezpośredni ob- 
serwatorzy tych zmagań stwierdzili, że Ame- 
rykanie ani przez moment nie dorównywali 
klasą Piotrowskiemu i mogą mówić o szczęś- 
ciu skoro... opuścili ring o własnych siłach. 

Polak jest obecnie zawodowym mistrzem 
większości z liczących się organizacji świato- 


MAREK PIOTROWSKI: lat 26, trener — Erwin 
MccClinton (USA) 


wego kick-boxingu. A więc posiada niemal 
wszystko, co w tej dziedzinie można zdobyć. 


PRZEMYSŁAW SALETA: lat 22, SKK Warsza- 


wa, trener — Andrzej Palacz 


PRZERWANY 
POJEDYNEK 


Kick-boxing staje się specjalnością Pola- 
ków. Jako drugi (po Marku Piotrowskim) wyru 
szył na podbój międzynarodowych ringów 
Przemysław Saleta. Najpierw zdobył tytuł 
amatorskiego mistrza Europy i świata, a na 
stępnie udanie zadebiutował w gronie zawo 
dowców (waga superciężka). Kibice pamiętają 
zwłaszcza jego pojedynek z Francuzem Philip 
pem Coutelasem, który odbył się w hali war 
szawskiego Torwaru. Polak dość łatwo uporał 
się z najlepszym zawodnikiem Starego Kon- 
tynentu, dzięki czemu mógł stanąć do trudniej 
szej walk z Amerykaninem Tomem Halem 
Potężnie zbudowany Murzyn (mistrz świata) 


gwaltownie natarł na Polaka już w pierwszych 


minutach pojedynku pragnął rozstrzygnąć 
losy meczu w początkowych rundach. Jednak 
Saleta umiejętnie kontrował ciosy rywala, aż 
wreszcie (w dwunastej rundzie) sędzia musiał 
przerwać pojedynek z powodu olbrzymiej 
przewagi naszego zawodnika. Najbliższym 


przeciwnikiem Salety będzie Dennis Alexio 
(USA), który jest mistrzem wagi ciężkiej. Polak 
pragnie być najlepszym kick-boxerem jedno: 


ześnie w dwóch kategoriach 


WŁADYSŁAW STEFANOWICZ: lat 35, MKŻ Mikołajki 


To nie leśny zwierz mieszka w mazurs- 
kim kurorcie, a najlepszy żeglarz lodowy 
na świecie — Władysław Stefanowicz, 
który przydomek ów zawdzięcza ogrom- 
nej posturze. Na początku marca Polak 
sięgnął po tytuł mistrza globu w szwedz- 
kiej miejscowości Arsunda, dokładając 
do niego jeszcze wicemistrzostwo Stare- 
go Kontynentu. Jego bojer z numerem 69 


e 


" 


YAACVZOXAIU Z .ZAAIMZGAIN" 


aż czterokrotnie (na pięć ślizgów) przy- 
bywał na metę jako pierwszy. „„Niedźwie- 
dziowi'' nie straszny jest ani silny wiatr, 
ani twardy lód. W każdych warunkach 
czuje się dobrze, bo w swej specjalności 
jest wielkim fachowcem. W wolnych 
chwilach wędkuje. Najcenniejsza zdo- 
bycz to 10,5 kg szczupak. 


„KRÓL ARTUR” 


Od czasu, gdy przed pięcioma 
laty Artur Wojdat wyjechał na trenin 


ż do Mission 


skim pływaniu jest głośno na świe 


1a olimpiadzie w 


| brązowy), mistrz 


rdy Polski — lista osią 


CORAZ SKUTECZNIEJSZY 


ARTUR WOJDAT: lat 22, Olimpia Poznań i Uniwersytet lowa, trenerzy — Tadeusz Mazur 


i Brad Flood 


w 56 Plebiscycie „Przeglądu Sportowego” 


po starcie one objęły prowadzonio, Jodnak ? "=Tłutu 
WYŚCIG PO... kilku kilometrach WIE OTO dE x ; 
MERCEDESA 


nego tompa, po minięciu połowy dystansu 
słabnie Jonos. | wówczas rusza do przodu 
Wanda. Z łatwością odrywa sią od konkuron- 
tek I samotnie zmiorza do sławy, pleniądzy 
Na trasę największego maratonu na świecie (26,5 tys. dolarów) oraz... po najnowszy modol 
Wanda Panfil-Gonzales wyruszyła z numerem morcodosa 
5 | mocnym postanowieniem, że na mecie 
będzie pierwsza. Amerykańska prasa pisała 
przed biegiem niemal wyłącznie o faworyt- 
kach: rodaczce Grace Jones oraz legendarnej 
Norweżce — Grete Waltz. | rzeczywiście, tuż 


Wanda Pantil Jost rokordzistką kraju w blo- 
gach na 3, 5, 10 km oraz w maratonio. W tym 
sezonie odniosła także bardzo prostiżowe 
zwycięstwo w Igrzyskach Dobrej Woli w Sont- 
tle (na dystansie 10 km). 


WALDEMAR MARSZAŁEK: lat 48, Polonla Warszawa 


WANDA PANFIL-GONZALES: lat 31, Lechia Tomaszów, trener — Mauricio Gonzales (mąż) 


POGROMCA 
AZJATÓW 


Skośnoocy mistrzowie od lat dominowali 
w światowym tenisie stołowym. Dopiero pod 
koniec lat osiemdziesiątych znaleźli swoich 
pogromców w osobach Szwedów: Waldnera, 
Appelgrena, Lindha, Perssona oraz Andrzeja 
Grubby. Szczególnie styl gry Polaka oparty na 
finezyjnej technice, znakomitym uderzeniu 
z backhandu i bogatym arsenale serwisów im 


nie odpowiada. W tym roku pan Andrzej znów 
pokonał całą plejadę Chińczyków, Japończy- 
ków i Koreańczyków, a w mistrzostwach kon- 
tynentu uległ tylko Mikkaelowi Appelgrenowi 
| zdobył srebrny medal. 

Q pozycji Andrzeja Grubby w naszym teni- 
sle stołowym świadczą rozgrywki tegorocznej 
Superligi. Wystarczyło, że zabrakło go w paru 
spotkaniach i nasza drużyna spadła do roli 
„kopciuszka”. Niestety następców nie widać... 


ANDRZEJ GRUBBA: lat 32, TTC Grenzau i AZS 
Gdańsk, trener — Adam Giersz 


MOTOROWODNIACKA 
BUŁAWA 


Należy do czołówki motoro- 
wodniaków nie tylko naszego 
kontynentu. W wyjątkowo dłu- 
giej karierze sportowej zdobył 
podczas MŚ i ME aż 16 medali. 
Był pięciokrotnym mistrzem 
świata w klasach 0-250 i 0-350, 
dwukrotnie triumtował w zma- 
ganiach o prymat w Europie. 
Waldemara Marszałka znają 
na wszystkich torach. Pod 
względem waleczności nie do- 
równuje mu nikt, a kibice twier- 
dzą, że tylko Marszałek może 
decydować o przebiegu każ- 
dych zawodów. Jest w tym wie- 
le prawdy, bo... warszawianin 
przegrywa niezmiernie rzad- 
ko. Już od jedenastu lat znaj- 
duje się na listach dziesięciu 
czołowych sportowców pols- 
kich. 

Był znakomity również 
w ostatnich dwunastu miesią- 
cach. Już w pierwszym starcie 
ubiegłorocznego sezonu (po 
ciężkiej kontuzji) zdobył w An- 
glii tytuł mistrza Europy, 
a w Niemczech Puchar Świata 
(klasa 0-250). Kolejna kontuzja 
wyeliminowała Waldemara 
Marszałka z udziału w MŚ. Był- 
by zapewne jeszcze jeden me- 
dal. 


<| Mistrz olimpijski z Seulu (waga 78 kg) 
ponownie sprawił sympatykom judo ogro- 
mną radość. Podczas ME we Frankfurcie 
nad Menem Waldemar Legleń walczył tak 
fantastycznie, że rywale nawet nie mogli 
marzyć o sukcesie. Polak, który zmienił 
kategorię wagową (teraz 86 kg), przed- 
stawił wyjątkowo bogaty repertuar tech- 
niczny i rzucał przeciwników na matę ni- 
czym wiązki słomy. Fachowcy twierdzą, że 
Legień jest coraz skuteczniejszy i, jeżeli 
ominą go kontuzje, należeć będzie do 
faworytów... igrzysk w Barcelonie. 
Aktualny mistrz Starego Kontynentu 
| kraju potwierdza swoje umiejętności nie- 
mal podczas wszystkich startów. Wygrał 
solidnie obsadzone turnieje w Ruessels- 
heimie i w Nieuwegen. Był również czoło- 
wym judoką Igrzysk Dobrej Woli. Zdumie- 
wa też pracowitość Legienia, a więc stałe 
utrzymywanie formy na wysokim poziomie. 
O jego występy zabiegają więc organizato- 
rzy najznakomitszych imprez. Ale złoty 
medalista z Seulu nie chce zbytnio eks- 
ploatować swojego organizmu, bo myśli 
o udziale w igrzyskach olimpijskich. 


< WALDEMAR LEGIEŃ: lat 27, Czarni Bytom, 


trener — Józef Wiśniewski 


ZACZYNAŁ 


OD CZWÓRBOJU 


Jest jednym z najlepszych naszych 
lekkoatletów. Ten specjalista od bie- 
gów na dystansie 400 i 800 m pokochał 
„królową sportu” jeszcze w dziecińst- 
wie. W szkole z zapałem startował 
w czwórbojowych zawodach, a następ- 
nie, już jako junior, trafił do krajowej 
reprezentacji. Właśnie w tej kategorii 
wiekowej został wicemistrzem konty- 
nentu. Znakomicie zaprezentował się 
również podczas zawodów o Puchar 
Europy (1985); w niezwykle silnej staw- 
ce biegaczy zajął drugą pozycję. Wyda- 
wało się, że niebawem Plotr Piekarski 
(na zdjęciu z lewej strony) podbije 
świat. Niestety, pasmo kontuzji przery- 
wa jego karierę aż na cztery lata. 
Bydgoszczanin jednak nie załamuje 
się, trenował ze zdwojoną siłą, upo- 
rem, walczył z samym sobą. | wygrał. 
Pojechał do Splitu (Jugosławia) na mis- 
trzostwa Europy I tam uratował honor 
polskiej lekkoatletyki — zdobył dla na- 
szego kraju medal (w sumie polscy 
reprezentanci wywalczyli tylko dwa 
„krążki”). 


PIOTR PIEKARSKI: lat 26, Zawisza Byd- 


goszcz, trener — Sylwester Niebudek 


Teksty: 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 
i ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Zdjęcia: 
MAJA SOKOŁOWSKA-MICHALSKA, 
ADAM HAYDER 
i SYLWESTER MORAWSKI 


ELITĄ 


1. A. Song: HERE'S A HOUSE 
Here's a house with a wall 
With a wall (bis) 

Here's a house with a floor 
With a floor (bis) 
Here's a house with a roof 
With a roof (bis) 
Here's a house falling downi 
6 There's no house any moro, 
any more 
There's no house any more. 
2. A Story: PAINTING 
THE FLOOR 
— Oh, look! That's Daddy 
working. 
— What are you doing Daddy? 
— |'m painting the wall. Lookl 
— Let's go in. 
— Yes, | like painting. 
— Be careful! 
Oh, children! Look at the 
paint on the floor. 
— Oh, dear! 
— Sorry Daddy. 
— Let's paint the floor. 

— Oh, I like painting. 

— Where's my brush? 

Thanks Bobby. 

— Oh, dear. We can't walk 
on the paint. 

— And Daddy can't stand 

on the floor. 

— What are you two doing? 

— Sorry Daddy. 

Stay there please. 

— Come back quickly, Bobby. 

— Here Poppy. 

>  — Give this to Daddy. 

— That's a good idea Bobby. 
— Hold the tree Daddy. 
— Don't put your 
feet on the floor Daddy. 
3. A Song: THIS IS THE WAY 
This is the way we 
clean the house 
Clean the house (bis) 
This is the way we 
clean the house 
On a cold and frosty morning 
This is the way we 
sweep the floor... 
«<_ This is the way we 
wash the clothes... 
This is the way we 
dust the room... 
A Rhyme: BUILD THE HOUSE 
Build the house very high 
Point the chimney to the sky 
Put the roof on, lay the floor 
Open wide the big 
front door 
5. A Song: I'M LOOKING 
FOR A HOUSE 
I'm looking for a house 
To settle the little brown 
mouse 
One room for breakfast 
One room for tea 
One room for supper 
And that's makes three 
One room to dance in 
When I give a ball 
A kitchen and a bedroom 
Six rooms in all. 
6. A Song: YOU GET 
A HAMMER 
You get a hammer 
and I'll get a nail 
„£ You catch a bus 
and I'll catch a snail 
You bring a board 
and I'll bring a saw 
And we'll build a house 
for the baby — o 
Dring, drang, 
hammer with my hammer 
Zingle, zangle, 
cutting with my saw. 
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1. Plosenka: TUTAJ JEST DOM 
Tutaj jest dom że ścianami 
Ze ścianami (bis) 

Tutaj jest dom z podłogą 

Z podłogą (bis) 

Tutaj jest dom z dachem 

2 dachem (bis) 

Tutaj jest dom, który zawala się! 
Nie ma domu nigdy więcej 
nigdy więcej 

Nie ma domu nigdy więcej. 

2. Opowiadanie: MALOWANIE 
PODŁOGI 
— Och, patrz! To tatuś 
pracuje. 

— (o ty robisz tatusiu? 

— Maluię ścianę. Patrz! 

— wejdźmy! , 

— Tak, ja lubię malować. 

— Uważaj! 

— Och dzieci! Patrzcie na farbę 
na podłodze. 

— Ojej! 

— Przepraszam tatusiu. 

— Pomalujmy podłogę. 

— Och, ja lubię malować. 

— Gdzie jest mój pędzel? 
Dziękuję Bobby. 

Ojej. My nie możemy chodzić 
po świeżo malowanym. 

— | tatuś nie może stanąć na 
podłodze. 

— Co wy dwoje robicie? 

— Przepraszam tatusiu. 
Poczekaj tam proszę. 

— Wracaj szybko Bobby. 

— Masz Poppy. 

— Daj to tatusiowi. 

— To dobry pomysł Bobby. 

— Trzymaj belkę tatusiu. 

— Nie stawaj na 

podłodze tatusiu. 

3. Piosenka: TO JEST SPOSÓB 
To jest sposób, w który my 
sprzątamy dom. 

Sprzątamy dom (bis) 

To jest sposób, w który my 
sprzątamy dom 

W zimny i mroźny poranek. 
To jest sposób, w który my 
zamiatamy podłogę... 

To jest sposób, w który my 
pierzemy ubrania 

To jest sposób, w który my 
odkurzamy pokój. 

4. Wierszyk: ZBUDUJ DOM 
Zbuduj dom bardzo wysoki 
Skieruj komin do nieba 
Połóż dach, połóż podłogę 
Otwórz szeroko duże 
drzwi frontowe. 

5. Piosenka: SZUKAM 
DOMU 
Szukam domu 
Żeby ulokować małą brązową 
myszkę 
Jeden pokój na śniadanie 
Jeden pokój na herbatę 
Jeden pokój na kolację 
| to czyni trzy 
Jeden pokój do tańca 
Kiedy ja daję piłkę 
Kuchnia i sypialnia 
Sześć pokoi wszystkiego. 

6. Piosenka: TY POSTARASZ SIĘ 
O MŁOTEK 
Ty postarasz się o młotek 
a ja postaram się o gwóźdź 
Ty złapiesz autobus, 

a ja złapię ślimaka 
Ty przynosisz deskę, 
a ja przyniosę piłę 

| my zbudujemy dom 
dla dziecka 

Stuku, puku, 

kuj moim młotkiem 
Piłu, piłu 

tnijmy moją piłą. 


Szanowny Panie Prezesiel 


Na lamach Tomika prezentowane sq różne artykuły traktujące o problemach 
UFo. Wypowladają slę zwolennicy jak również przeciwnicy tego zjawiaka, 
Artykul, który przesylam, dotyczy obserwacji UFO nad terytorium ZSRA z począł: 


ku roku 1985, 


Aobert Barma 


UFO o zmiennych kształtach 
1 kolorach 


Tego dnia odbywał się normalny 
rejs nr 8352 na trasie Tbili- 
si-Rostów-Tallin samolotem 
„Tu-134A". Dowódcą załogi był Igor 
Czerkaszyn, drugim pilotem — Gie- 
nadij Łazurin, nawigatorem — Jegor 
Ogniew, mechanikiem pokładowym 
— Glenadij Kozłow. 

O godzinie 4.10 rano do Mińska 
pozostawało 120 km. Drugi pilot rzuci- 
wszy spojrzenie na nlebo zauważył 
z prawej strony u góry sporą plamkę 
w formie nieco spłaszczonego kręgu. 
Z plamki trysnął nagle cieniutki pro- 
mień światła przenikając mrok aż do 
ziemi. Potem rozszerzył się przybie- 
rając kształt jaskrawego stożka. Te- 
raz widziała go już cała załoga. Po 
chwili pojawił się drugi stożek, szer- 
szy, ale bledszy od pierwszego, na- 
stępnie trzeci, jeszcze szerszy, 
o świetle mniej jaskrawym. Piloci, 
jako doświadczeni fachowcy, odnieśli 
jednakowe wrażenie: nieznany obiekt 
unosi się nad ziemią na wysokości 
40-50 km. Drugi pilot zaczął na prędce 
szkicować nieznane zjawisko. Na zie- 
mi oświetlonej stożkowym promie- 
niem wyraźnie widoczne były domy, 
drogi. Jakiej mocy musiał być ten 
reflektor? 

Niezwykły promień uniósł się z zie- 
mi i oświetlił samolot. Dowódca jesz- 
cze się wahał: zameldować co się 
dzieje czy nie? Zaszło jednak coś, co 
położyło kres wątpliwościom: biały 
punkcik rozszerzył się nagle i na jego 
miejscu pojawił się zielony obłok. 


— włączył silnik = wyraził przypu- 
szczenie drugi pilot. W chwilę potam 
obaj piloci odnieśli wrażenie, że 
obiekt zbliża się z ogromną szybkoś- 
cią, jakby chciał przeciąć kurs samo- 
lotu. Czerkaszyn zawołał do nawiga- 
tora: 

— Nadawaj na ziemię! 

Dziwna rzecz, już po pierwszych 
słowach meldunku Ogniewa obiekt 
znieruchomiał. Tak przynajmniej wy- 
dawało się dowódcy. 

Kontroler lotów w Mińsku przyjął 
do wiadomości meldunek załogi 
| uprzejmie odpowiedział, że sam, 
niestety, nie widzi niczego ani na 
ekranie radaru, ani na niebie. Łazurin 
aż się żachnął: — No, proszę, powie- 
dzą żeśmy tu pogłupieli. 

A zielony obłok nagle opadł w dół, 
hen pod samolot, potem znów się 
uniósł wysoko, rzucił się w prawo 
| w lewo, w górę i w dół. W końcu 
zaczął towarzyszyć samolotowi, le- 
cąc obok — jak przywiązany — na 
wysokości 10 tys. metrów, z szybkoś- 
cią 800 km/godz. 

Odbłyski światła zauważył w końcu 
kontroler lotów w Mińsku. 

Dziwny obłok przechodził dalsze 
metamorfozy. Z początku wyrosło mu 
coś w rodzaju ogona i stało się podob- 
ne do przecinka. Później „„przecinek'' 
zmienił nieco kształt, uniósł się do 
góry i stał się podobny do ogona 
samolotu. Uległ też zmianie wygląd 
samego obłoku. Teraz samolot pasa- 
żerski miał eskortę w postaci sobow- 


tóra, tyle ża bez skrzydeł, za to emitu- 
jącego żółte | zielona światło. 

W tym czaśle w strefle operacyjnej 
mińskiago kontrolera lotów pojawił 
sią jeszcze jeden samolot. Tym ra- 
zem był to prawdziwy „Tu-134", leciał 
ź Leningradu. Odległość miądzy oby- 
dwoma samolotami wynosiła około 
100 km. A więc „samolot-obłok* mu- 
siał być doskonale widoczny dla pilo- 
tów z Leningradu. Jadnak na pytanie 
Czerkaszyna dowódca leningradzkie- 
go „Tu” odrzekł, że nic nadzwyczaj- 
nego nie widzi. Z Mińska, skąd teraz 
„samolot-obłok” był doskonale wido- 
czny, przekazano załodze leningra- 
dzkiej współrzędne I kierunek, gdzia 
miało znajdować się niezwykłe zjawi- 
sko. Ci jednak dalaj nic nie widzieli. 
I dopiero kiedy do obiektu zostało 15 
km, ujrzeli go w całej krasie. 

Już na ziemi załoga Czerkaszyna 
wyraziła przypuszczenie, że światło 
od obiektu było spolaryzowane, tzn. 
rozchodziło się nie we wszystkich 
kierunkach. Wspólny lot trwał aż do 
Tallina. Po wylądowaniu talliński kon- 
troler przekazał załodze dodatkowe 
informacje, które uczyniły całą spra- 
wę jeszcze bardziej zagadkową. Na 
ekranie stacji radarowej dalekiego 
zasięgu było widocznych kilka obiek- 
tów, mimo że w tym rejonie nie było 
więcej samolotów. 

O skomentowanie tego zjawiska 
poproszono przewodniczącego Ko- 
misji ds. Zjawisk Anormalnych przy 
Ogólnokrajowej Radzie Towarzystwa 
Naukowo-Technicznego, N. Żułtuchi- 
na. Stwierdził on, analizując relacje 
pilotów, że nie mogło to być zjawisko 
atmosferyczne czy geologiczne. 
Wniosek więc może być tylko jeden: 
załoga z Tallina miała do czynienia 
z czymś, co się określa jako UFO. 

Robert Barma 
ul. Zwycięstwa 61 
10-449 Olsztyn 
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TELESKOP 
KOSMICZNY 
HUBBLE'A 

WYMAGA NAPRAWY 


Umieszczony na orbicie 8 miesięcy 
temu teleskop kosmiczny Hubble'a od 
samego początku wykazywał pewne 
usterki. Najpierw podejrzewano, że 
winę za złą jakość obrazów ponoszą 
zwierciadła. Potwierdziły to nawet 
komputery firmy ITT, na których prze- 


prowadzono odpowiednie symulacje. 
Wynikało z nich, że pod wpływem 
światła słonecznego zwierciadła na- 
grzewają się, co może powodować 
wykrzywienie ich powierzchni. A to 
w efekcie powoduje zniekształcenie 
obrazów. 

Teleskop wykazuje również niepo- 
żądane wibracje. Pojawiają się one 
co pewien czas dość regularnie. 
Dziennik „Washington Post” napisał, 
że główną przyczyną wibracji są gwa- 
łtowne zmiany temperatury przy prze- 
kraczaniu przez teleskop granicy 
światła słonecznego i cienia. To z ko- 
lei powoduje wyginanie się podłużnic 
dwóch 6-metrowych płyt głównych 
baterii słonecznych Hubble'a. W tej 
sytuacji bardzo czułe komputery sys- 
temu organizacji przestrzennej tele- 
skopu natychmiast dają komendę ko- 
rekcji, co powoduje nowe wibracje. 
Sytuacje takie powstają podczas każ- 
dego okrążania Ziemi i trwają ok. 20 
minut. Dla każdego innego aparatu 
kosmicznego wibracje takie nie mia- 
łyby żadnego znaczenia, gdyż chodzi 
o odchylenia liczone w tysięcznych 
częściach milimetra. Jednakże w tak 
czułym systemie, jakim jest teleskop 
kosmiczny, te minimalne drgania po- 
wodują duże wypaczenia przekazy- 
wanych na Ziemię danych. 

Supernowoczesne urządzenie 
o wadze 10 ton, które kosztowało 
Ponad 2 mld dolarów, niestety wyma- 
9a naprawy. Nie podjęto jeszcze de- 
cyzji, czy odbędzie się ona na orbicie, 
czy po sprowadzeniu teleskopu na 
Ziemię. Tak czy owak naprawa plano- 
wana jest dopiero w roku 1993. 
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Redaguje kolegium: Stanisław Borowiecki (sekr. 


red.), Ewa Drobnik (z-ca red. nacz), Tomasz Kłoso- 


Jożel! rozwiązałoś już pozostało zadania * 
I lamigłówki dzisiojszej Abrakadabry, możosz 
w nagrodą za wytrwałość narysować soblo 
obrazek. Wystarczy w tym colu połączyć linia- 


ł 


_-  * Poptowadź trzy linie proste, z których każda będzie łączyli 


dwa punkty na obrzeżu tak, aby podzielić cały obszar na 


herby. W rozwiązaniu podaj trzy pary liczb, określających 


£ 45 6B | 
ABRAKADABRA 


ostatniogo, 


Poprzestawlane płytki mo- 
zalki literowej (górny rysunek) 
ułóż według pokazanego sche- 
matu (dolny rysunek), ale tak, 
aby litery czytane rzędami 
utworzyły rozwiązanie — myśl 
Szekspira. Dla ułatwienia po- 
kazane zostało położenie 
dwóch liter. 


POŁĄCZ PUNKTY! 


ZNAJDŹ 
RÓŻNICE! 


rozwiązanie. 


liter? 

Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je prawo- i lewoskośnie do diagramu. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 825". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu 10 nagród po 20 000 zł. 
PRAWOSKOŚNIE: 1) delfin, kot lub nietoperz, 
2) instytucja kolegialna pomagająca bisku- 
powi w zarządzaniu diecezją, 4) zbliżony 
kształtem do elipsy, 6) lokomotywa, 8) zaleca 
się do panny, 9) najdłuższa rzeka na Płw. 
Iberyjskim; przy jej ujściu leży Lizbona, 12) 
żółtawy kamień szlachetny, 14) uśpienie 
przed operacją, 16) wbicie piłki do bramki, 
18) stosowanie przemocy, gwałtu w celu 
zastraszenia przeciwnika, 19) gatunek jab- 
łek, 22) pieniądz birmański (przestaw litery 
w wyrazie kita) 
LEWOSKOŚNIE: 1) wytrzebiony baran, 3) 
zamek błyskawiczny, ekler, 5) góra, na której 
osiadła arka Noego, 7) jednostka mocy prądu 
elektrycznego, 10) z przedziałami zajętymi 
przez podróżnych, 11) dodawana do potraw, 
13) ze wskazówkami, 15) kończy partię sza- 
chów z wynikiem remisowym, 17) postawa 
polegająca na rozstawieniu nóg na boki, 20) 
drapieżne ssaki z rodziny delfinów; miecz- 
niki, 21) droga asfaltowa, 23) hodowca bydła 
w Mongolii (wspak — waga opakowania 
towaru). 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 812 
ze 116 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 10.11.1990 r. 


Prawoskrętnie: mównica, regalia, latanie, narad- 
ka, kometka, partacz, kręgiel, karność. 

Lewoskrętnie: margiel, równość, Legnica, Nata- 
lia, karanie, pomadka, karetka, krętacz 

Nagrody po 5000 zł wylosowali: 
Sebastian Bogacki — Wadowice, Kamila Dubiecka 
— Olsztyn, Jarosław Jakubowski — Czarne, Jacek 
Jankowski — Kalisz, Magdalena Koszycka — Tar- 
nobrzeg, Katarzyna Kuziej — Elbląg, Paweł Lasota 
— Wodzisław Śl., Norbert Oladowski — Jelenia 
Góra, Anna Zapart — Nysa, Agnieszka Zielińska 
— Nowy Sącz. 


Ó ml prostymi kolejne punkty od piorwszago do 


Te dwa obrazki — na pierwszy rzut oka jednakowe — różnią 
się 8 szczegółami.Na wyszukanie ich otrzymujesz 2 minuty, 
a jeżeli nawet w dłuższym czasie nie znajdziesz wszystkich 
różnic, to zajrzyj do następnego numeru, w którym ukaże się 


LITERY 


lle razy P występuje w zbiorze 


= 
Lu 
ni 6 sektorów. W soktorach tych powinny znaleźć się trzy różne 
© 
a. 


poprowadzono linio. | 


Rozwiązania 
z 
poprzędniego 
numeru 


NYM NASTROJU: PO- 


| - 
WEACJ 


Którą z dróg: A, B, C czy 
D należy pójść, aby wydostać się 
z labiryntu? Czy w ciągu minuty 
uda Ci się znaleźć u wyjścia 
z labiryntu? z 


WIRÓWKA: Pasterka, Import, 
Tamiza, stawka, kwarta, kame- 
ra, barman, bramka, Maryla, ka- 
pral, kotara, bokser, retman, la- 
meta, patron, kolano, Apollo. 
CHOINKI: 13. ŚWIĘTY MIKOŁAJ: 
8. JEDNAKOWE FIGURY: A — 3 
16,B—2i3,C—2i4.ZLOGIKĄ 
NA TY: 4 (czarny pasek górny 
przesuwa się o 3 kratki w prawo 
i powiększa się o jedną kratkę 
w dół, pasek dolny przesuwa się 
o 4 kratki w lewo i zmniejsza się 
o jedną kratkę). W ŚWIĄTECZ- 


(rys.). 
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